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W trosce o wzrost zamożności , GŁOS ROBOTNICZY 
Nft 214 (2844) ftOK IX CENA 15 GA 

ORGAN KW I Kl POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

ŁOD%, PONIEDZIAŁEK 7 WRZESNI A 1953 ROKU 

i · dobrobytu wszystkich ludzi pracy 

Podniesienie wydainości rolnictwa 
jest dziś najistotniejszą sprawą ogólnonarodową 
wspólnym zadaniem robotników i chłopów • I 

Przemówienie Prezesa Rady Ministrów, tow. Bolesława Bieruta, wygłoszone na dożynkach w Szczecinie w dniu 6 b rn. 

W ałoneoml\ nled:delę. ł wrzełnla br„ " pruta.rym polskim srod:de 8zesednle, 
w1ełoł1slęcz.na nena chłopów 1 cale&o kraju obchodziła ie&Dl'oeme łwięto żniwne - or6J. 
oopoJskie dożynki. 

Delegaci, w Imieniu całeJ pracuJl\CeJ wsł polskiej, zameldowali gospodanowt do­
bnek - prezesowi Rady Mlni11tr6w, przewodniczącemu KC PZPR Bolesławowi Bieruto­
wi, cslonkom Rad)' Państwa I rzl\du, przcdstawlclelom włads n&(lZelnych PZPR I 11łron­
nlcłw polllyeznych o plonach 1wojeJ caloroe zneJ 11110Jnej pracy, o tym, Jak umacnlaJI\ 10-
Jus robotniczo - chłopski, Jak wypelni&J„ obowh1zkl wobec państwa. 

W c&a!ie uroczystości WYirlosił pnem6wienle prezes Rady Mlniatr6w, towarzyn 
Bolesław Bierut. 

OBYWATELE! SIOSTRY I BRACIA.I CHŁOPI I RO­
BOTNICY ROLNI! PBZODOWNICY l'OLSKIEGO ROL­
NICTWA! 

W radosnym dniu og61nopolsklch dotynek witam Wa• 
•erdeczn!e w imieniu rządu Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej l składam Wam gorące pozdrowienia z okazji ukoń­
czenia żnilw, w imieniu polskiej klasy robotniczej i całego 
IMlJ'odU. 

Jak co roku zJechali§my .:tę dzl.ś 1 całej Polski, aby 
&lntyć hold pracy wielomilionowej rzeszy polskich rolnl­
k6w, współgospodarzy naszej zi.eml ojczystej, naszeso pałl­
atwa ludowego. Naszym urocz.ystościom dożynkowym ~­
w.arzyszą dziś - tak jak zawsze - serdeczne uczucia i go­
rące uznanie całego narodu. Jednoczy nas bowiem - lu­
d:zń pracujących ze wszystkich wsi I miast - wspólne pra­
gnienie: przysparzać jak najobfitszych plonów naszej ojczy­
:!.nie we wszelkich dziedzinach pracy, wzmacniać siły i potęgę 
naszego państwa - Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, pod­
nosić powszechną zamożność 1 kulturę, tworzyć coraz lep­
gze warunki życia dla wszystkich ludzi pracy na wsi i w 
mieście. 

Taki jest nasz cel. A czy owocne są nasze wysllkl? 

Zmienia si41 na korzyść 
tycie człowieka pracy 

Dz!! - po 8 latach od zakończenia wojny- jest jut dla 
'katdego rozumnego cdowieka oczywiste, te be.z kapitali­
stów własnych i zagranicznych, bez. magnatów obszarni-

,- czych, którzy wspólnie traktowali kraj nasz jak kolonialne 
terowisko, a lud pracujący jako parobków i niewolników 
- polscy robotnicy i chłopi nie tylko dają sobie świetnie 
11ami radę bez pańskiej opieki, ale właśnie dopiero teraz, 

· po pozbyciu się tych pasożytów, zaczynają żyć prawdziwie 
po ludzku. Każdy chłop i robotnik widzi, czuje i rozu­
mie, że odkąd lud pracujący miast i wsi stał się sam gos­
_podarzem swego kraju - życie w Polsce zmienia się na 
korzyść człowieka pracy i rośnie ku coraz. wi~szej i;ile, 
bogactwu i kulturze całego narodu. 

Większość z nas tu obecnych pamięta dobrze, jakle to 
było życie w Polsce za rządów kapitalistyczno • obszarni­
czych. Ileż to rodzin robotniczych i chłopskich - bezr9l­

. nych i małorolnych, czy też utrzymujących się ze służby 
w obszarniczych folwarkach - cierpiało głód, chłód, ponie· 
wierkę? Milionom chłopów brakowało ziemi, inwentarza, 
sprzętu, a mizeme plony z kh pól nie wystarczały na za­
gpokojenie najniezbędniejszych potrzeb. Dziecku chłop­

skiemu nieraz brakowało kawałka chleba, odrobiny mle­
ka czy mięsa, Długi, lichwiarskie procenty gniotły więk­
!:rość chłopów, co kilka lat rujnowały ich kryzysy. 

Przemysł w Polsce przedwojennej był słaby, uico!a­
ny. Rosł-0 z roku na rok zadłużenie Polski wobec zagranicz~ 
nego kapitału, który wykupywał za bezcen bogactwa Pol­
.ski i dyktował bez skrupułów swoją wolę. W rolnictwie 
dobrze żyło się tylko obszarnikom l kułackim spekulantom, 
którzy żerowali na niedoli bezrolnych, małorolnych l śred­
niorolnych chłopów. 

A jak wyglądała kultul'll mas pracujących? Pamięta­
my, jaki był poziom kultury - zwłaszcza na wsi. Analfa­
betyzm, ciemnota, zacofanie, przesądy dla ma·s, a więzie­
nia dla tych, którzy ważyli się walczyć o sprawę ludu pra­
cującego. Dziecko wiejskie z rodziny mało lub średniorolne­
go chłopa mogło w zasadzie zdobyć wykształcenie w za­
kresie 3 - 4 oddziałów szkoly powszechnej, ale około 
miliona dz.ieci robotniczych I chłopskich w ogóle do szko­
ły nie mogło się dostać. Elektryczność docierała tylko do 
ni1!licznych wsi. Z książek, gazet, czytelni, bibliotek, radl.a, 
kina, świetlic, muzeów, teatrów czy Innych przybytków 
sztuki, z urządzeń czy imprez sportowych młodzież pracu· 
jąca wsi albo wcale nie korzystała, albo też korzystała w 
&topniu bardzo nikłym. 

Powie może ktoś: jak tam było, to było - po co o tym 
wspominać? Myślę, że trzeba stale o tym wspominać 
l zwłaszcza trzeba mówić o tym naszym dzieciom, kt6re 
nie znają z własnego doświ.a'dczenia warunków tycia 
J: okresu pane>wania burżuazji. ~ 

Doświadczenie .:_ to wielka szkoła tyc!owa., trzeba wy­
ciągnąć z niege> właściwą nauki;: i przekazywać ją młod-
szemu pokoleniu. -

• Zadne knowania podżegaczy 
wojennych nie są i ·nie bł)dą 

już nigdy zdolne pozbawit naród 
polski zdobytych praw 

Jakże nie wspom!inać o tym co było, jejli wrogowie 
ludu, przepędzeni z naszego kraju kapitaliści, obszarnicy, 
ich pachołkowie i wszelkiego rodzaju nikczemnicy i zdraj­
cy - licząc na głupotę I nieświadomość, od świtu do nocy 
zachłystują się od ktamst\'I. Poprzez fale radiowe płynie 
bezwstydnie po łotrowsku rozełgana propaganda, oczernia­
jąca nasze życie, a wychwalająca ponure i·ządy kapitall·. 

atów l obszarników. Równo­
cześnie Ich pobratymcy, niedo­
bitki hitlerowskie, które ero­
madzą sii;: znów pod skrzydła­
mi amerykańskich opiekunów 
w Niemczech zachodnich, 
krztuszą się z nienawiści do 
Polski i pod przewodem Ade­
nauera chcieliby znów zagar­
nąć naszą ziemię l zakuć Po­
laków w kajdany amerykań­
&ko - hitlerowskiej niewol!. Ci 
siewcy wojny l rozbijacze je­
dności Niemiec udają, że za­
pomnieli o haniebnych cl~­
gach, jakle dopiero niedawno 
spadały na hiUerowskie hor­
dy najeźdźcze. Ale kapitaliści, 
obszarnicy, junkrzy hitlerow­
scy, bankierzy amerykańscy 
mało się tym przęjmują, bo 
szafują obcą krwią, a czyniąc 
z milionów ludzi mięso arma­
tnie, ciągną z tych zbrodni 
milionowe zyski. 

Nasze dzisiej!ze do:l:ynki w 
prastarym polskim piastow­
skim Szczecinie, podsumowa· 
nie naszych osiągnięć - to 
dobitna odpowiedź ~riali­
st.om zui oceanu i ich sprzymierzeńcom adenauerowsko -
h1tlerowskun oraz wypędkom kapitalistyczne - obszaml­
ceym - zdrajcom naszego narod'u. Polski lud pracujący nie 
zapomniał 1 nigdy nie zapomni nauk płynących z ciężkich 
walk wyzwoleńczych l z całej swej historii. Umie on dziś 
cenić swą wolność I władzę ludową, która jest niewzruszo­
ną ostoją niepodległości naszego narodu. 

żadne umiz.gi, łgarstwa i oszustwa kapitalistycznych 
ciemięzców l ich pachołków nigdy nie będą zdolne rozbić 
jedności polskich mas pracujących, ani ich woli budowa­
nia nowego, lepszego życia w oparciu o władzę ludową. 
Żadne knowania amerykańskich, czy neohitlerowskich pod­
:l:egaczy wojennych nie są już I nigdy nie będą zdolne po­
zbawić naród polski jego zdobytych praw. Nie ma bowiem 
1 nie będzie takiej siły w .świecie, która byłaby zdolna 
podważyć naszą jedno!ć z narodami broniącym! pokoju, 
postępu I wolooścj. Łączy nas przyjaźń 1 twórcza współ­
praca pokojowa nie tylko .1 wszystkimi narodami sąsiedni­
m! - w tej liczbie z masami pracującym! Niemieckiej Re· 
publiki Demokratycznej, ale :i: całym światowym obozem 
pokoju, na którego czele kroczy potężny Związek Radziec­
ki - nasz niezawodny p~zyjaciel, :z:wiązany z nami węzła­
mi wieczystej, braterskiej przyjaźni. We wspólnych szere­
gach niezłomnych obrońców pokoju kroczy wraz z nami 
500-m!lionowy naród chiński i wszystkie kraje demokracji 
ludowej jak równie:!: niezliczone masy pracujące wszyst­
kich krajów .świata. Siła l potęga światowego obozu poko­
ju wciąż rośnie 1 jest niezwyciężona. Nigdy jesz.cze w dzie­
jach postępowe Bily ludzkości nie były tak zjednoczone, 
wielkie l niepokonane jak dzl.ś, gdy za przykładem naro­
dów radzieckich lud pracujący wielu krajów sam przejął 
w swe ręce władzę w państwie i nigdy jut ze awych rąk 
władzy tej nie wypuści. Taka jest także postawa l wola 
niezłomna ludu pracującego w Polsce. Dlatego też daremne 
są wszelkie knowania I zakusy zarówno przeciwko władzy 
ludowej jak i przeciwko naszym granicom, które dzliękl 
władzy ludowej są trwałe 1 niewzruszone. Ostoją naszej 
niepodległości i nienaruszalno~cl naszych Ziem Odzyska­
nych, rękojmią umacn!.ania naszej władzy ludowej l po­
myślneio rozwoju twórczej pokojowej pracy naszego na­
rodu jest nasze państwo ludowe, jest nieustanny wzrost 
jego 11ly 1 potęgi. Ostoją i rękojmią naszego szybkiego 
marszu napr"Lód je5t nieustanny w2ll'Ost sił twórczych l ta­
lentów polskiego ludu pracującego miast 1 wsi, jest nie­
rozerwalna przyjaźń łącząca naród polski z narodami 
wielkiego państwa radzieckieeo l ze wszystkimi narodami 
.świata, które pragną pokoju. 

Jest to najcenniejsu i najtrwalsza r:dobyez polskiego 
ludu pracującego - władza ludowa 1 przyjatń narodów, 
walczących o pokój, po'stęp I socjalizm. Nigdy w swych 
d~ejach naród polski nie mLał równie korzystnych warun­
ków rozwojowych, równie pomyślnych, trwałych i nieza­
l!vodnych sojuszów międ:r.ynarodowych. Czeg6ż więcej po­
' rzeba, aby Iść szybko Jla(pl'Zód i budować lepszą, szczęmw-
11zą przyszłość? Trzeba pogłębiać jedność i zwartość szere­
iÓW Frontu Narodoweeo, wzmagać twórczy z.apal, gorącą 

miłotć ojczyzny 1 wierność dla wielkiej sprawy pokoju 
ł positępu og6lnoludzklego - dla wielkiej idei socjalizmu! 
Ten zapał, tę zwartooć, patriotyzm 1 wolę budownictwa 
socjalistycznego polski lud pracujący wsi i miai.t wykazu­
je dobitnie swą codzienną pracą. Czyż nie są wybitnym 

J przejawem tych uczuć, tej wiary, tej woli nasze dzisiejsze 
dotynkl, nasza młodzież tak licznie tu zgromadzona? Czyż 
nie odzwierciedlają one nowego życia wsi polskiej? Czyż 

mogla dawniej wieś polska zbierać s ię co roku ze wszyst­
kich stron kraju na takie uroczystości dożynkowe l mieć 
łlObie tyle ~zajemnie do pokazania, do p0wiedzenia. co dzi.ó? 

Zmieniło •l• do rruntu dzi­
•lejsze życie wsi, zmieniły si• 
do 1runtu warunki eos,podar­
ki, war'unki pracy l bytu chło­
pa pracującego w Polsce. 

Nie spędza mu jut anu .1 
powiek tr06ka o ziemię - zie­
mi bowiem jest w Polsce dość 
1 d.awno już przestała być on& 
przedmiotem spekulacji. Na 
odwrót - wiele jeszcze ma• 
my terenów, gdzie jest doić 
miejsca dla tysięcy nowych 
cor;podarstw, a państwo ludo­
we okazuje powa.tną pomOCI 
materialną zwłaszcza nowym 
małżeństwom chłopskim w o­
~iedleniu i zagospodarowaniu. 
Państwo zamierza w najbliż­
szym czasie raz.szerzyć pomoc 
kredytową dla chłopów pra­
cujących - zwłaszcza na cele 
rozwoju hodowli i budownic­
twa eospodarczego. Nie mają 
dziś potrzeby kłopotać 1nę 
chłopi - rolnicy jak dawniej 
o to, czy znajdą zbyt na swo­
je produkty rolne. Wrar. z 
wzrostem przemysłu i stopy 
:l:yciowej mas pracujących ro­
śnie szybko zapotrzebowanie 
na wszystkie produkty rolne. 
Państwo zabezpiecza chłopu 
poprzez kontraktację stałość 
ceny i warunków zbytu na 
produkty rolne w umowach 1 
dostawach ponadobowiązko­
wYch, Nie grozi dziś w Polsc4 
ludowi pracującell\u ani we 
w11i, ani w mieście daw­
na straszliwa zmora bezro­
boci.a. Każdy dziś w Polsce 

r:najdzie pracę, a dzieci chłop~kle i robotnicze otrz:l'.n:ały 
możnooć swobodnego zdobywania niezbędnych kwalifika­
cji w ró:l:norodnych działach rozwijającej się szybko gospo­
darki ogólnonarodowej. 

Ale czy wolno nam zadowolić się osią~.lęty~l ~yni­
kami? W żadnym razie! Ciąży na nas wciąz dziedzictwo 
nędzy l zacofania. Niemało jeszcze braków i dole~liwoścl 
daje się we znaki ludziom pracy. Aby więc braki te usu­
nąć, aby coraz pełniej zaspokaja.ć rosnące potrze~y ludzi 
pracy - powinniśmy szybko :z:v.:1ększać p7odukcJę ro~ą 
i przemysłową. Jest to całkowicie w naszei moc-:, ~l~:z:y 
od naszej energii i wytrwałości - jeśli nasze wysiłki poJ­
dą we właściwym kierunku. 

Państwo ludowe czynić będzie 
coraz większe wysiłki, aby pomóc 

chłopstwu pracującemu 
w podniesieniu gospodarki rolnej 

w chłopskiej gospodarce indywidualnej tkWilł jeezcze 
duże rezerwy, które należy uruchomić! Państwo nasze 
uczyni wszystko, aby pomóc w wykorzystaniu tych re-zerw, 
w podn-iesieniu wydajności rolnictwa, przy czym pom_oo ta 
winna być okazywana zar6wno chłopom go:'podaruiącyi_n 
indywidualnie, jak i spółdzielniom p~odu_kcyinym. B_ęd.z1e 
to z pożytkiem zarówno dla chłopów Jak i dla robotnikow, 
przyczyni się do wzrostu ich dobrobytu • 

Podniesienie wydajności w rolnictwie da się. osiągnąć 
przez zwiększanie inwestycji, lepsze zaopatrzenie w na­
rzędzia, sprzęt gospodarczy i mate~ialy budowla~e._ przez 
szerzenie wiedzy rolniczej, zdobywanie przez młod,ziez wiej­
ską wysokich kwalifikacji w dziedzinie ~gronomii i agro­
techniki w dziedzinie mechanizacji rolnictwa, zootechniki, 
weteryn~rii Itp. Państwo ludowe ~dejmu.ie i podejmow~I: 
będzie w jeszcze większym zakresie kroki., aby udos~P,Pmć 
szerokim masom chłopskim zdobywanie coraz wyzszych 
kwalifikacji agronomicznych 1 przyswajanie sobie nowo­
czesnej wiedzy rolniczej. 

Państwo ludowe czyni l czynić będzie coraz większe 
wysiłki, aby pomóc chłopstwu pracującem':1 w podniesieniu 
gospodarki rolnej, w zwiększeniu urodza16w, w !zybszym 
rozwoju hodowli. Cóż potrzeba, aby pomoc ta była jak naj­
bardziej skuteczna? 

Trzeba, aby miejscowe organy wladey - rady naro­
dowe i chłopskie organizacje gospodarcze - wykazywały 
więcej troski o potrzeby chłopa, aby udzielały chłopom pra­
cującym pomocy w ich gospodarce. 

Trzeba, aby sami chłopi pracujący ujęli w swe ręce 
sprawę szybszego rozwoju gospodarki rolnej i hodowli, 
sprawę znacznego powiększenia urodrejności gleby, s~rawę 
zastosowania zdobyczy nauki w dziedzinie uprawy roli oraz 
pielęgnacji roślin i hodowli zwierząt. Od samych rolnlkó~ 
w pierwszym rzędzie zależy, aby w pełni wykorzystać moz­
liwoścl tkwiące w naszym rolnictwie. . 

Polska przedwojenna należała do krajów o najniższych 
plonach i najmniejszej dochodowości z hektara. Dziś w Pol­
sce ludowej przemy•! może dostarczyć rolnictwu nowocze­
snych maszyn l narzędzi, jako też nawozów sztu~z~ych w 
coraz większej ilości. Produkcja traktorów, kombainow, sa­
mochodów ciężarowych, wszelkiego rodzaju maszyn I na­
rzędzi oraz nawozów sztucznych w najbliższych latach 
wzrastać będzie szybko i zaspokoi coraz pełniej zapotrze­
bowanie rolnictwa. Wyższe i średnie uczelnie rolnicze przy­
gotowują ooraz liczniejsze kadry agronomów, techn~ów, 
mechaników rolnych, pracowników slutby weterynaryJnej, 
hodowlanej melioracyjnej itd. Stwarza to warunki dla po­
ważnego ~niesienia wydajności pracy w rolnictwie, znac_z~ 
nego zwiększenia plonów z hektara i wzrostu dochodowosc1 
z uprawy i hodowli. 

Osiągnięcia klasy robotni.CT.ej w uprzemysłowieniu kraju 
i zdobycze władzy ludcmrej w dziedzirtle gospodarcrzcj ~ kul­
turalnej, w dziedzinie wychowania nowych kadr inteligencji 
ludowej z synów i córek robotniczych 'f"'chl{)p;,kich - umoż· 
liwiają dźwignięcie wzwyż budownictwa socjalistycmego za­
iÓWno w mieście, jak i na wsi, zarówno w przemyśle, jak 

w rolnictwde. Wykon-zystan.le now<>ezesnych manyn o wyso­
kiej wydajnQŚcl, ~ak również z.a.stosowanie płod=ianów 
1 upraw wrotug wymagań współczesnej wiedzy rolniiczej. 
mechanizacja prac rolnych w szerokim zakresie i poważne 
ulżenie cięi!k.lej pracy roln.iika mot,e - = jasna - mieć 
miejsce w gospodarstwie zespołowym_ na większym stosunko­
wo obsmrze gruntu. 

Rozw6j spółdzielni produkcyinvch 
mote post41pować naprz6d 

tylko na zasadach całkowitej 
dobrowolno,ci 

Jest jes7'..cze wśród chłopów niemało u~ń i obaw 
przed wejściem na drogę spółdzlelcz.ośoi produkcy)nej. Z kaz­
dym rokiem jednak uprzec!Lenia te będą oora.z. bairdz.iej zani­
kać. Już dziś wiele &póldzielni produkcyjnych osiągnęło 
w ciągu 2 - 3 lat piękne wyniki gospodarcze, przynosiąc 
swym członkom poważne zwiękslAlllie ich dochodów i lc"­
nyścl w porównan.iu z popnednią gospodarką indywidualną. 
Te 1półdzielnde produkcyjne są. l będą coraz bardziej prze­
konywającym przykładem dla olrollcz.nych chłopów i z:a~ę­
tą do wstąpienia do spółdzielni Jest to naJskutecuueiszy 
sposób i najwłaściwB?'..a forma dalszego rozwoju chłopskiej 
gospodarki zespołowej. Rozwój spółdzielni produkcy}nych 
może postępować naprzód tylko na zasadach całkowitej do­
bro\vt>lności, w oparciu o własne doświadczenie i przekona• 
nie zainteresowanych chłopów. Włacha ludowa nie poz.wala 
na wywieranie jakiegokolwiek nacisku czy przymusu admi­
rJstracyjnego przy zakładaniu nowych spółdzielni prcxluk• 
cyjnych, a kto by taki przymus próbował tu czy ówdzie sto­
sować będme przywołany do porządku. Spółdzielczość pro­
dukcyjna w Polsce rozwija s.ię i. będni.e się rozwijać bez ja­
kiegokolwiek nacisku - o czym świadczą wspaniałe '4'Y1liki 
liczbowe re>7.woju spółdzielni produkcyjnych w roku biel:ą­
cym. 

W rozwoju gospodarki xespoł<iwej za.!niteresowal!ly jest 
tywotnie lud pracujący w!li i miast, a więc również i indywi­
dualni chłopi. Dla chłopów, gospodarujących indywidualnie, 
spółdzJielnia produkcyjna w najbliższej okolicy i jej goopo­
darka może i powinna stać się cennym doświadcze111iem, 
sprawdzianem wartości nowych metod gospodarki rolnej, 
szkołą poglądową skuteczn-OŚci mechanizacji rolnictwa i jej 
wpływu na urodwjność gleby. Aby spółdmelnia produkcyj".llB. 
mogla stać się taką szkołą dla oalej wsi - jej go&podarka 
musi być postawiona na odpowiednio wysokim poiiomie, 
a praca w spóld.zielnd winna być z.organdzowan.a od początku 
sprawnie i wwrowo. Zespól każdej spółdzielni wini.en łą­
czyć pracę z nauką, ze zdobywaniem wiedzy, r. poznawaniem 
nowych osiągnięć w rolnictwie, Każda spółdzielnia wdnn!I. 
&tać się ośrodkiem kultury i promieniować: swą aiktywn.ością, 
swymi osiągnięciami na całą okoli~ę. utrzymyVi'ać jak naj­
bliżs?.ą więź z szerokimi masami chłopstwa pracując-ego. 
W warunkach :l:ywej i codziennej współpracy wzajemnej 
między spółdzielnią i całą ws:ią - spółdzielnia stanie się nie­
zwykle cenną pomocą i zdobyczą również dla chłopów go­
apodarujących Lndywidualnie. Otnymają oni od spółdZJiel· 
ców nie tylko nowe dośWliadczenia, ale i pomoc w postaci 
lepszych nasion, a w raz.le możności ł w postaci maszyn, 
sprzętu, siły pociągowej, wypróbowanej rasy cieląt, prosiąt, 
ptactwa, w postaci stacji kopulacyjnych itp. Należy skoń· 
czyć jak najszybciej z objawami odgradza.ruia się spółdz.iel• 
ców od okolicznych chłopów indywidualnych i usunąć wszel­
kie objawy niechęci wzajemnej, gdziekolwiek się pojawią. 
Należy tak organ.i.zov·ać I rozwijać ruch spółdzielczy, aby dla 
całej wsi stal się on pomocą w osiąganiu wii;:kszych plonó\V 
Il OOJlJilym przykładem - jako wyższa fonna chłopskiej go• 
s-podark:i rolnej, jako droga socjalistyCZlilej przebudowy ży~ 
cia na wsi, zarówno pod względem gospodarczym, jak I kul­
turalnym. W każdej spółdzielni winno tętn.ić nowe, wszech­
stronne i bogate życie społeczne, przyciągające do siebie 
młodzież, kobiety i całą Wieś pracującą indywidualnie. Każ­
dy chłop pracujący, każdy robotnik i cały naród zadintereso­
wany jest w szybszym rozwoju rolnictwa, w podniesieniu 
plonów z hektara, w poważnym ljp:rośoie hodowli, a nie 
można tego osiągnąć na większą skalę bez przebudowy go­
spodarczej, bez wprowadzenia nowych form uprawy roślin 
i hodowli zwierząt, bez srreroklej mechaiTrirzacji robót pol­
nych, bez coraa: śmielszego zastosowania w praktyce n.owo­
czesnej w,iedzy rolniczej. 

Podniesienie wydajności rolnictwa jes·t dziś najistotniej­
szą sprawą ogólnonarodową i wspólnym z.adaniem robotni­
ków i chłopów złączonych braterskim sojus~. Klasa ro­
batn.ic:?.a winna dziś okazać jak najbardziej wszechstronną 
pomoc chllopstwu pracującemu w podniesieniu na wyższy 
poziom całej gospodarki chłopsklej - z.arówno spóld.zie.lczej 
jak indywidualnej, w szerokim rozwoju kultury I oświaty 
rolnej . Możliwości w urzeczywistnieniu tego doniosłego za­
dania m~my dziś bez porównania więcej, niż mieliśmy jesL­
cze do ruedawna. A od szybkiego urzeczywistnieni.a tych 7.a­
d'.1ń z.ależy wzrost ogólnego dobrobytu mas pracujących z.a­
rowno w mieście jak na wsi. 

OBYWATELE! 
NASZA RZECZPOSPOLITA LUDOWA ROSNIE 

SZYBKO W SIŁY KU POŻYTKOWI I POMYSLNOSCI 
CAŁEGO LUDU PRACUJĄCEGO. ZJEDNOCZMY WIĘC 
SWE SZEREGI. WZMOCNIJMY SWE WYSIŁKI, ABY 
WZROST SIŁ NASZEJ WSPANIAŁEJ OJCZYZNY PŁY­
NĄŁ WCIĄŻ NAPRZÓD JESZCZE POTĘŻNIEJSZYM 
NURTEM, ABY PODNOSIŁA SIĘ CORAZ SZYBCIEJ 
STOPA ŻYCIOWA, DOBROBYT, KULTURA, ZAMOZ· 
NOSC I AKTYWNOSC SPOŁECZNA POLSKIEGO LUDU 
PRACUJĄCEGO W MIESCIE I NA WSI. 

ŻYCZĘ WAM, BRACIA CHŁOPI, CORAZ WYŻSZYCH 
PLONÓW Z WASZEJ ZNOJNEJ PRACY! 

NIECH ŻYJE I KRZEPNIE CORAZ MOCNIEJ SO• 
JUSZ ROBOTNICZO - CHŁOPSKI! 

NIECH ŻYJE I ROZKWITA NASZ PRACOWITY, 
ZJEDNOCZONY", BOHATERSKI NAROD POLSKI, NASZA 
UMIŁOWANA OJCZYZNA! 

NIECH ŻYJE POKÓJ NA CAŁYM SWIECIEI 
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Walczmy o wzrost produl~cji rolnej, 
o podniesienie dobrobytu • 

I poziomu kulturalnego • wsi, 
/ 

• · całego ludu pracującego, całegó' narodu 
Przemówienie wiceprezesa Rady Msr.istrów, tow. Z~nona Nowaka - na Krajowym Zjeździe Przodujących Chłopów w Szczecinie 

I S wndnła br„ w przededniu obchodu ff.ntralnych 
dożynek w Szczecinie, obradowa! KraJowy Zjazd Przo· 
duJ'łcych Chłopów. Refent o najbliższych udaniach 
nlnlctwa wycłoslł wieepr- Bady Mlniałr6w - tow. 
Zenon Nowak. 

Obywatele! 

W imieniu RZ11du Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej i 
Komitetu Centralnego Pol· 
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej witam Wan. Zjazd, 
Zjazd przodujących rolników 
małorolnych i &redniorolnych 
oraz pr~edstawicieli spółdzielni 
produkcyjnych, Państwowych 
Gospodarstw Rolnych, Pań­
atwowych Ośrodków Maszy­
nowych i Państwowej Służby 
Rolnej. 

wyganiani są nieraz ze swych 
pól, przekształcanych w ame­
rykański• lotniska i poli11ony, 
mus~ bronić 1ię przeciw pró· 
bom użycia ich jako mięsa 
armatniego przez hltlerow­
sko-amerykańskich military­
stów. 

Witam 1erdecznie Was 
wszystki.ch, przybywajl\eych 
wprost :z: pola walki, w któ­
rej nie przelewa 1ię kr.vi, 
lecz buduje się pokój i cemen­
tuje braterstwo chłopa z ro­
botnikiem. Za to, że wy.zliście 
z tej walki o chleb dla naro­
du z honorem, za wysiłek mi­
lionów chłopów gospodarzą­
cych spółdzielczo lub indywi­
dualnie, za wysiłek setek ty­
sięcy pracowników naszych 
PGR 1 POM, a szczególnie 
za diielnie przeprowadzone 
żniwa, chcemy wszystkim za 
Wasi:ym pośrednictwem zło­
żył: podzi~owanie. 

by teraz, kiedy zac:zyna sic 
akcja siewna, nie utracić roz­
machu z jakim zabraliśmy 1ię 
do omłotów. 

Idzie o to, aby na pn.ykla­
d:r:ie tej pomyśln ej i sprawniej 
niż w zeszłym roku przepro­
wadzonej akcji żniwnej , wszy. 
scy chłopi zrozumieli, ie trud­
ności dają sli: pokonać - przez 
dobre przygotowanie, organi­
M<:ję i inicjatywę w każdej 
gromadzie. 

Dlatego warto brać przykład 
z tych gromad, które pokaza­
ły jak dobra organizacja, ini­
cjatywa i energia pozwala wy. 
konać wszystkie niezbędne za­
dania. Jak wiecie, gromada Ką. 
kolewnica W:s.chodnla, pow. Ra­
dzyń, w woj. lubelsk"m, podję­
ła w cz.erwcu zobowiązanie na 
cześć Swięta NarodoweiO 22 
Lipca, wzywając inne gromady 
w całym kraju do współzawod­
nictwa. Możemy dziś z uzna· 
niem stwierdzić, źe główne zo­
bowią7.anie wieś Kąkolewn ' ca 
wykonała z honorem. Wyko­
rzystując w pełni włR~n" ma­
szyny oraz mauyny GOM, wy­
konano tam tniwa w ciągu 
4 dni, a zwózkę - mimo 
przelotnych deszczów - w cią­
gu 10 dni. Za przykładem 
6-hektarowego gospodarza An­
toniego Nesterowicza, chłopi 
jednego dn'a kosili, a naza­
jutrz podorywali śclernl~ka I 
wykonali plan podorywek w 
99 proc. Poplony zasiało 2/3 ca. 
lej gromady. Przed tnlwaml 
cala gromada wykopała w cią­
gu 3 dni rów melioracyjny dłu­
gości 400 metrów. Naprawiono 
drogę, przeprowadzono pne­
c·wstonkowa lustrację pól 

ziemniaczanych i szereg In-

nych prac, zawartych w zobo­
wiązaniu. A na koniec Ką1to­
lewnica wykonała w tym roku 
w sierpniu 100 procent roczne-
10 planu dostaw zbo?.a. 

Na większą sprawność prac 
żniwnych i omłotowych wply. 
m:ło lepsze przygotowan e ma­
szyn w naszych PGR, POM, 
GOM i gospodarstwach chłop­
skich. Po raz pierwszy na po­
lach na&zych PGR i spóldziel­
ni produkcyjnych pojawiły 1lę 
większe Ilości kombajnów, o· 
trzymanych od naszych ra­
dzieckich przyjac' ół. Trzeba 
stwierdr.ić, ie nasi kombajne­
rzy, jak na początek, spi­
sywali się bardzo dzielnie. 

Na 21 sierpnia wypadło jut 
w PGR przeciętn · e na Jeden 
kombajn 253 ha skoszonego 1 
omłóconego zboża to znaczy o 
26 proc. wyżej normy, przy 
czym przodujący kombajnerzy 
daleko wyprzedzali te wyniki. 
Kombajner Mieczysław Gar­
boś z Legnicy i;kosil l omlóctl 
swoją maszyną zboże z 560 
hektiirów, a kombajner Zyg­
munt Hubczuk z Koszalina 569 
ha. 

Równie! na polach spóldz'el­
czych 1Zereg kombajnerów 
POM pokazało, co może 
zd:dalać w rolnictwie maszy­
na, gdy się ją umiejętnie wy­
korzystuje. Kombajner Bole­
sław Kujawa oraz jego P<>' 
mocnik Kazimierz Pik<Jra z 
POM Pebno woj. Szczecin 
kosili I mlócill dziennie - mi­
mo przerw z powodu niepogo­
dy od 15 - 20 ha zboża. 

z takich wsi, z takich chro­
pów I robotników rolnych 
dumna jest PoL~ka Ludowa. 

Witam Was, przybylych na 
Zjazd, który zwołał Zwi11zek 
Samopomocy Chłopskiej, po 
to, byśmy się naradzili jak 
:z:większyć produkcję roślinną 
i zwierzęcą, niezbędną dla 
podniesienia dobrobytu ludzi 
pracy na wsi I w mieście. Ta­
kie naMdy, taka twórcza wal­
ka o chleb i dobrobyt w 1ze• 
regach Frontu Na.rodoweio 
możliwe są tylko w kraju 
wolnym, w którym chłop ra­
:z:em z robotnikiem s' gospo­
darzami swej ziemi, swoich 
losów. Podobne narady od lat 
są rzeczą normalną w Związ­
ku Radzieckim i w krajach 
demokracji ludowej. W kra­
jach tych nie szczędzi się wy­
i;ilków, aby przy wydatnej 
pomocy pań3twa podnosić 
:z: roku na rok wydajność pól 
i hodowli, podnosić stopę ży­
ciową chłopa, coraz lepiej za­
opatrywać wszystkich ludzi 
pracy. 

W Związku Radzieckim kol· 
chotnicy nie szczędzą wysił­
ków, by osiągm1ć w cią&u 2-3 
lat obfitość wszelkich produk­
tów i surowców rolniczych. W 
krajach demokracji ludowej 
wre praca o przyśpieszenie 
tempa wzrostu rolnictwa. 
Chłop Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, który dal 
wraz z robotnikiem godną od­
praw~ hitlerowskim agentom, 
dtlś swoją pracą ofiarną wal­
czy o zjednoczenie swego kra­
ju pod znakiem pokoju i de­
mokracji. Bohaterski chłop 
koreański wytęża siły, by 
szybko dźwignąć swój kraj, 
spustoszony przez: amerykań• 
skich najeźdźców. W tym ••· 
mym czasie na Zachodzie, 
gdzie rządzą kapitaliści, chło­
pi I cały lud pracujący zdani 
są na wyzysk obszarników 1 
karteli przemysłowych ! czę­
stokroć muszą walczyć o ele­
mentarne prawo do życia. 
Gdy Wy torujecie drogi dal-
5zego rozwoju dobrobytu wsi 
polskiej, tysiące chłopów wło­
skich walczy o prawo do 
skrawka ziemi z anmtów, po­
zostawianych odłogiem przez 
obszarników, chłopi francuscy 
broni' się przed ruiną z po­
wodu wojennej polityki swych 
rządów narzucanej pne:z: 
amerykańskich ma11na0tów, 
'hłopi Niemiec zachodnich 

$więto żniw zbiega 1lę u 
nu :z: rocznicą wielkiej refor­
my rolnej, która przekazała 
miliony hektarów ziemi w rę­
ce chłopstwa pracującego. Re­
forma ta była pierwszym do­
niosłym dziełem władzy, zro­
dzonej z sojuszu robotniczo­
chłopskiego, władzy, która u­
wolniła raz na zawsze masy 
chłopskie od wielowiekowego 
jaruna obszarniczego wyzy­
sku. W ślad 4l tym paszto od­
dłużenie gospodarstw chłop-
1kich. Władza ludowa nie 
1zczędz.iła pomocy parceli.n­
tom i osadnikom w urządza­
niu się na tiemi przez nich 
uzyskanej. Władza ludowa 
chroniła l będzie chronić 
chłopów pracujących przed 
wyzyskiem kułackim. Władza 
ludowa stworzyła sieć ośrod­
ków maszynowych gminnych 
oraz państwowych, zelektryfi­
kowała już ponad czternaście 
tysięcy wsi, potroiła ilość 
szkół siedmioklasowych na 
wsi, urządzila ponad dwa ty­
siące wiejskich radiowęzłów, 
otworzyła z 1órą tysiąc sto 
km st.ałych na wsi nie licząc 
setek kin objazdowych, 25 ty­
sięcy wiejskich punktów bi· 
bliotecmych. ftoozbudowuje 
sieć &minnych izb porodo­
wych, wiejskich ośrodków 
:z:drowla, powiatowych azpita-
1! i stacji pogotowia ratunko­
wego, udostc:pnita chlopom 
sanatoria I uzdrowiska. Wła­
du robotniczo-chłopska sze­
roko otwarła wsi polskiej do­
stęp do kultury i wiedzy, u­
możliwiła chłopcom I dziew­
czętom wiejskim nauk11 w 
średnich szkołach I wyższych 
uczelniach. Długo by jeszcze 
wypadło wyliczać, gdybyśmy 
chcieli przypomnieć wszystkie 
zdobycze, jakie zawdzięcza 
wieś temu, że Polska .przesta­
ła być państwem kapitali­
stów, a stała się panstwem 
robotników 1 chłopów, 

Palrio.tyczna odpowiedź rhłopów 
na wysiłki robotnika polskiego 

• Zniwa przeprowadzono pomyślnie 
i sprawniei niż w roku ubiegłym 
Dziś pragniemy z Wami -

3ako współgospodarzami kraju, 
pr;>dsumować wyniki żniw, :ta­
nim staniemy do nowych wy­
siłków - o dalszy rozwój pol­
skiego rolnictwa. Wiec e wszy. 
scy, że w roku ubiegłym-obok 
wielkiego wysiłku - Dylo nie. 
malo zaniedbań i błędów . Za­
stanówmy się, czy potrafll śmy 
wyciągnąć nauki z. zeszłorocz­
nej akcji żniwnej? 

Jak wiadomo, sprzyjająca 

Jeszcze wYraźniejsze sukcesy 
osiągnęły spółdz elnie produk­
cyjne, których w tym roku sta­
nęło do zespołowycb żniw już 
bez mała 8 tysięcy, gdy w ro­
ku ubiegłym około 3.200. Dla 
przykładu: spółdzielcy woje­
wództwa szczecińskiego, ktore 
nas dziś gości, skosili zbóż na 
17 slerpn a 94 procent, gdy w 
roku ubiegłym, w tym samym 
czasie - 61 procent. 

Zróbmy ten sam rachunek 
dla PGR i tak samo - dla 
rzetelności rachunku - porów­
najmy, co zebrały ! zwiozły na­
sze PGR w tym roku na dzień 
14 sierpnia - z tym co zebra­
ły I zwiozły w ub · egłym roku 
o tydzień później, bo na 22 
sierpnia. 

Ten pMI-lotycmy czyn ws! 
- to braterska odpowiedź 
chłopów na wy6iłlct robotnika 
polskiego, który dź.wiia w gó­
rę nasa: przemy.sł, podstawę 
dobrobytu i siły całego naro­
du. 

Ten patriotyczny czyn - to 
~razem oopc;wiedż chłopów na 
knowania wro&ów poke>ju, 
wrogów Polski, którzy próbują 
siać u n.as zamieszanie. 

O patriotyzmie chłopów 
świadczy równiei: !.akt, ie do 
końca sierpni.a odstawione 11>­
atalo u naa o 264 t}'lł. ton zbo­
UI więcej, niż w tym .a.mym 
czasie rok temu. Odstawione 
z.ostało więcej, mimo ie w nie­
których częściach kxaju plon 
jest słaibis.-zy, n.ii w roku ubie­
fłym. 

Jest to wyra.z zaufania chło­
pów do władzy lud1JWej, zau­
fania uzasa<inio.nego spcaiwie­
dliwym rozłożeniem obowiąz­
kowych dootaw ora-z syste­
mem ulg, dl.a tych którzy na 
nie z.aMu,gują. Wieś nasza ro­
=mie, że terminowe wykona­
nie oboowiązJmwych doota'\V 
i wypeinienie zpbawiąuui. kon­
traiktacyjnyc.h leży w jej wła­
snym interesie, gdy:!: jej do­
brooyt związany jest .z rozwo­
jem całej goopoda1'1kl niaroclo­
wej. Poozą.tek dast.aiw zboża w 
tym roku jest dobry, tneba 
doot.awy z każdego goepodar· 
stwa doprowadzić pomyślnie i 
11zybko, z chłop&kim uporem 
<Io końca. 

Wasz Zjazd, Zjazd najbar­
d-ziej zasłużonych chłopów­
patriotów powinien "'-N61caa:a ć 
wsi polskiej, jak jesz.cze lepiej 

I bairdiziej umiejętnie ału.tyć 
wq>ólnej &prawie zwiękt.-zenia 
dobrobytu po!Skiego chłopa i 
robotnika. 

Przed pól rokiem w titoJlcy 
naS"Zego kraju odbyt się inny 
zjaw: pien.vszy zjazd spół­
driel=iści produkcyjnej, na 
którym !'półdzielcy podsumo­
wali swe poważne osiągn ięcia 
i wytyczyli nowe, amb itne z.a­
<Lmia. Tamten zjazd i Wasz 
Zjazd dzisiejszy stanowią jed­
ną całość. „Pańs~w<J Ludowe 
- powiedział towarzysz Bierut 
na dożynkach w Pom.anlu 
w 1951 r . - wyaoko ceni 
znojny trud każdego rolnika, 
za:równo pracującego Indywi­
dualnie jak i ze5połowo". Ze 
w&pólnej pracy oałego chłop­
&twa pracującego - wraz z 
całą klasą robotniczą W741.osi 
.tę coraz piękniejszy gmach 
na5Zej wolnej Ojczyzny. 

I tylko kułacy, albo ich z.a. 
usznicy mogą próbować po­
różnić: i pn:eciwstawić sobie 
wzajemnie spółdzielców i nie­
&półdzielców. 

My takiego przeciw,ostawie­
ni.a nie uznajemy i mać nie 
chcemy, 

My znamy podiział na ludzi 
pracy i na wyzyskiwaczy. 

Znamy dobrych obywaiteli., 
epe!niających swój obowiązek, 
:zinamy światłych rolników, 
którzy umieją dbać o swe go. 
&podarstwa. Tych jest więk­
szość. I są jeszcze ludzie, da­
jący się bałamucić przez wro­
ga. A są też obywatele tli, 
marnotrawcy, których gospo. 
da.tka nie przynooi zaszczytu 
caJej gromadzie. 

\\·spólna qospodarlia daje wyższe 
dochody, zapewnia bardziei 

llul1uralne 7.ycie 
Państwo Ludll'We ceni pra· 

cę spółdzielców i niespółdziel­
ców i udziela im pomocy, 

lub 1yn ojcu nie tyczył śmler. 
ci. jak to bylo za czasów sa­
nacji, cz.asów nędzy, bezrobo. 
cia i płynącej stąd wal.kl o 
ojcowiznę w głodujących ro­
dzinach chłOp!lkich. 

ucztl'Wl w nuzym k:nrju, mo­
gą spdlrojnle pra<:O'Wlać i zbie­
rać owoce 1wej pracy, wy­
chowywać swe dzieci bez Jęku 
przed zbrodniC7J1 łapą najeżdt. 
cy. Dziś każdy Po laik, llltawia­
jąc dom d'ia aiebie i swoich 
bliskich, wie, że nikt go z do­
mu własnego nie wygna_ a 
każdy chłop w każdym z.akąt­
ku Polski wie, te tej ziemi, 
którą orze, nie dll'liknie nigdy 
już więcej wraia .topa hLtl.e-

czemu mógł Jeszcze bardziej 
bogacić 1ię kosztem Innych. 
Skończył .1lę u nas monopol 
bvgaczy 9a wioedzę i dziś wie­
dza rol~ może I winna do­
trr.eć pod wszystkie •trzechy. 

Lud polski może spokojnie z 
tych :zdobycz.y korzy1;tać, bo 
istnieje i krzepnie 60jusz Pol­
ski Ludowej z potężnym 
Związkiem Radzieckim, z ro­
dziną pańs·bw demokratycz. 
nych, liczącą dziś 800 millo· 
nów ludności. Dzięki temu 
polski chłop I robotnik, polski 
irneligent i wszyscy ludzie 

'1'0\VC.a, chociażby ml.at :r:a to­
bą wszyatklch amerykańaklch 
bankierów 1 generałów 

Przypatrz.cie .się wai Biego­
n1c-e, w powiecie nowosądec­
kim. Wieś biedn!acko - śred­
nlack.a, sto kilk.adz.ie.<iiąt go-
1podarstw o pn;ecli:tnym ob­
IZll.rze 4 hektarów. Ludzie pra­
cują na kolei, w fabrykach ! 
zdawałoby 61.ę, ie nie mają 
cuasu n.a podnoszenie swoich 
małych goopod!l.1'6tw. Ileż to u 

Wzrost stopy życiowej robołnl.kÓW nas Jest wai, w których chłop. 
ska rodzin.a, otrzymawszy od 
Po~ki Ludowej to dobrodzieJ-
1two, jakim Jest dodatkowy za­i chłopów zaleiy od wzrostu 

produkr.ji i wymiany 
robek w pn.ernyśle, zaczęła za­
mMbywać rospodarkę - na 
•kutek braku iwiadomo&ci, al­
bo braku pomocy ze 11trony 

Naszym głównym zadaniem 
jest podnoszenie dobrobytu 
człowieka pracy, zapewnienie 
mu zarówno na wsi, jak w 
mieście coraz większej ilości I 
coraz lepi;zego wyżywienia, o­
dzieży, obuwia, sprzętów, ksią­
żek i innych towarów, z.a.spo­
kajających jego stale rosnące 
potrzeby. Dlateao budujemy 
tyle fabryk, dlatego wyrabia­
my lub sprowadzamy nowe, u. 
doskonalone maszyny. Lecz 
ózi.ś, kiedy podnieśliśmy Już 
znacznie W)'dajność naszego 
przernyslJ,1, coraz mocniej czu­
jemy, ż~ rolnictwo nie może 
rozwijać s:ę w tak powolnym 
tempie. Nie wolno nam nigdy 
zapomnieć, że po to, by z mia­
&ta, • z: zakładów przemysło­
wych szedł na wieś coraz 
więksiy potok niezbędnych to­
warów i to zawsze odpowia­
dających słusmym wymaga. 
niom ich odbiorców-chłopów, 
ze wsi do miasta mu~i iść co. 
raz większy potok produktów 
żywnościowych i surowców 
dla przemysłu, na przykład 
lnu i konopi dla przemysłu 
włókienniczego, skór dla wyt­
warzania obuwia czy tłu­
siczów dfa produkcji mydła. 
Nie mote więc przemysł iść 
naprzód bez odpowiedniego 
rozwoju rolnictwa. Nie może 
być przecież tak, aby nasze 
fabr) ki, przetwarzające len, 
rzepak, buraki ora;r. inne &U· 

rowce roślinne czy zwierzęfl 

musiały &i ę troszczyć o to, te 
kh zdolność przetwórcza nie 
jut w pelnl wykorzystywana. 

Państwo Ludowe, Paflstwo gromady I gminy. Ale w Bioe-
1ojuszu robotniczo-chłopskie- ionicach jest ihac:z:ej. Powsta­
go, to jedna wielka wspólno- lo tam kółko miczurinowskie 
ta braci od młota i pługa, pra- ala krzewienia po9tępu rolni­
cowników przernydu I rolni- ' czeao. Kółko utworzyło sek­
ctwa, mi-:dz;y którymi koniecz- cję ogrodniczą, •ekcję hodowla­
na jest d.ała wymiana pro- ™I. mcję uprawy roli, .sekcję 
duktów. Wzrost 1ttopy życio- pszczelarską i każda .sekcja 
wej zarówno robotników lak I •tara aię z.a.S'Zczepić we wszy­
chłopów zalety od wzrostu Ich stkich 1ospodarstwach postep 
produkcji 1 W)'lTl.lany. Dlateco r'lln!czy. W wyniku •\aranneJ 
wzywamy masy robotnicze do uprawY roli 1 walki z chwaata­
zwiększenia wydajnpśct pracy, mi, ~<nnada dobiła sl.ę plonów 
a masy chłopskie do walki o tyta 20 kwintali ~ hektara, 
przyspieszenie tempa wzrostu pRZenlcy 23 kwintale. W gro­
produkcli rolniczej. madzie z:biera się ponad 500 

Dlatego zwracamy się do 
Was i do ty1ięcy przodowni· 
ków rolnictwa, których nie 
można było zaprosić na ten 
wielki Zjazd, lecz którty 1'11 
nam równie drodzy: Wy -
przodownicy pracy na roli, 
przo<lujący patrioci na wsi pol. 
skiej, powinniście wYdać walkę 
wszystkiemu, co przeszkadza 
w rozwoju rolnictwa. Powin­
niście wydać walki: dziedzi­
ctwu zacofania w naszym rol­
nictwie. Zacofanie to W)lrosło 
z wyzysku chłopa pracujące­
go przez panów i przez kula­
ków, wyzysku - który chło­
pu zamyka! możno§ć :;;dobycia 
lepszych nanędzl oraz oświa­
ty. Zacofmie zaś było z kolei 
1 pozostaje wciąż jeszcze pod­
porą wyzysku. Wy powinni­
ście stać się doradcami, wy­
chowawcami gromady, bojow­
nikami o pełne wykorzystanie 
możliwości, jakle tkwi11 w 
każdym chłopskim cospodar­
stwie, w każdej gromadzie. 

Świadoma inicjalywa i wysiłek 
mas chłopskich nir.zbędnym 
warunkiem marszu naprzód 

kwintali buraka z hektara, 
zi'!mniaków od 150 do 200 
kwintlili, a w kółku miczuri­
now.sklm, które prowadzi do­
świadczeni.a t sadzeniem z.ioem­
nlnków na zimę, ob. Eugeniu~z 
Kond:z:.iołka., otrzymał 16 kg 80 
dkg •ziemniaków z jednego 
krzaka. Gromada podniosła u 
&ieb!e wydajność mleka, jego 
tluuczowość, :z:Ukwidowała 
choroby l:ydła i w ciągu dwóch 
lat i&tnien.ia kółka mkzuri­
no~ego zwlęksrzyła ilość by­
dła we wsi z 400 aztuk n.a 600. 
Za.prowadrono we wsi hodow­
lę owlec: podwojono ilość trzo• 
dy chlewnej, przy czym mi• 
c'l'„.ninowcy z Blegonl<.! oslag"­
ją takie rekordy, jak ob. J:m 
B1tnach, który wYCh<>wał 16 
6'lluk prosiąt z jedneii:o miotu. 
Plan kontraktacji tuc:zników 
gr()lllada Wykonała w 240 proc. 
Na 20 lll:tuk koni, zakupionych 
przez wojsko w ostatnim roku 
w powiecie, 11 sztuk przypadło 
na Blegonke, przv czym wszy­
.tltle z<J&taly zallc:wn• oo I 
kl.:..sy. 

W państwie ludowym walk.il 
o wzrost produkcji rolnkzeJ 
1 o dobrobyt chłopstw.a. pracu­
jąc:-ego Idzie 1 mu!rl iść w pa· 
rze 1 walką o wzr06t Jego kul· 
tury. Nieprzypadkowo we wsi 
Bitgonice jest 130 glośników 
radio~h. biblioteka gro­
madzka r. UOO książek. świe­
tlica, a przy świetlicy chór z 24. 
o.sób, tespół teatralny z 39 o­
sób ścienna gazetka gromadz­
ka,' wspólne słuchanioe i dys• 
kutowanle radiowych pogad'l­
nek rolniczych, sekcja wspól­
nego czytania, ludowy zespół 
aportowy itd. 

Bo tylko świadoma Inicjaty­
wa i wysiłek mas chłopskich, 
oparty o rosnącą pomoc klasy 
robotniczej i władzy ludowel, 
pozwoli ws1 polskiej stale kro­
czyć naprzód. W każdym wo­
jewództwie i w każdym po­
wiecie są tacy ludzie i takie 
gromady, od których chłopi o­
koliczni mogą się nauczyć jak 
osiągać wysokie wyniki w pro­
dukcji i żyć coi;az dostatniej. 

nać zaległości w dostawaclt 
mleka i dostarczy~ ponadobo­
wiązkowo 1.500 littów, jale 
również dodatkowo zakon­
traktował: li tuczników oraz 
sprzedać państwu dodatkowo 
1.000 sztuk drobiu 1 15.000 
jaj". 

Miejmy nadzieję, te Biego­
nlce wywiążą się z powytsze­
iO zobowiązani.a z honorem. 

Pomyślcie Jak wiele 
można się od takiej wsi i od 
jej przodowników nauci:yć, 
Jak motna na przykładzie 
Biegonic pokazać naszej mło­
dzieży piękno I ogromne zna­
czenie zawodu rolnika, poka· 
zać jej możUwość kulturalne­
go życia w gromadzie, 2!achę­
cić do zdobywania :r.awodu a­
gronoma, zootechnik.a, mecha­
ńlwtora rolnictwa 1 tylu in­
nych zawodów rolnkzych, 
niezbędnych naszemu krajo­
wi, interesujących i godnych. 
Pomyślcie tylko - o Ile 

więcej dochodu miałaby na• 
sza wieś, a cały kraj więcej 
dobrobytu, jeśliby wszyscy 
chłopi zechcieli korzystać ir 
nauki, z doświadczenia ..... na­
szych przodowników rolnic· 
twa. 

PrzytoczyleJJJ przyklad01Vo 
osiągnięcia tylko kilku róż­
nych gromad i tylko kilku Ju­
dzi przodujących. W Polsce 
takich aromad i taki.eh gospo­
darzy są setki 1 tysiące. Je­
stem pewny, te obecni na sa­
li, zabierając głos pokaż!\ 
wiele i to wcale niegorszych 
od przytoczonych przeze mnie 
przykładów i podzielą się z; 
nami, w jaki sposób doszli do 
swych osiągnięć. Nie może 
przecież być tak, aźeby roo-
bycze nauki rolniczej t 
doświadczenia przodujących 
rolników, przodujących spół· 
dzielni produkcyjnych I PGR 
nie były jak najszerzej roz­
powszechniane wśród wszyst• 
kich chłopów i we wszystkich. 
zakątkach kraju. Trzeba wy­
dobyć na światlo całą pomy­
i;lowoś<: \ gospodarno~ przo· 
dujących rolników w naszym 
kraju. Trzeba nauczyć wieś 
wydobywać te wszystkie po­
ważne możliwości wzrostu 
produkcji rolniczej, które 
tkwi!\ jeszcze w kai:dym go­
apodarstwie i we wspólnej 
inicjatywie gromady. A jak 
wielkie są te możlJwokl, wy­
nika n(e tylko z porównania 
poszczeaólnych cromad, ale 
nawet całych województw. 
Weź.my pn..ykładowo dwa wo­
jewództwa - poznańskie l 
lubelskie. Województwo lu• 
belskie, mimo że ma na ogót 
gleby lepsze, osiąga, jak do­
tychczas, plony zbóż mniejsze 
o ol«>ło 3 q z ha, plony bura­
ków cukrowych mniejsze o 
około 3~ q 1 ha niż woj. po­
znańskie. Gdyby wojewódz­
two lubelakie po<lnK>sło wy· 
dajność swoich pól do pozio­
mu woj. poznańskiego, zwięk­
uyłoby to produkcję samych 
tylko zbóż w Lubelskiem o o­
koło 225 tys. ton. 

Ot, weźmy dla przykładu 
powiat Krotoszyn, many z te­
go, że odsetek iOSpodarstw 
biedniackich jest w nim bodaj 
najwyższy z całego wojewó­
dztwa poznańskiego. Jest w 
tym powiecie gromada Oi.usz, 
gromada o kiepskich glebach, 
gdyż gleby V i VI klasy sta­
nowią tu blisko 50 proc. gron. 
tów ornych, a przecii:tna w tej 
właśnie gromadzie wydajność 
zbóż z 1 ha wynosiła w roku 
ubiegłym około 30 q, zaś wy­
dajność mleka od krowy prze. 
ciętnie 4 tys. litrów. 

Cuda? Nie cuda. W Osuszu 
gospodarze umiejętni e upra­
wiają rolę ,_ po skoszeniu 
zbóż natychmiast robią pod­
orywki, sieją poplony, dokonu­
ją orek przedzimowych, uży­
wają pługów z przedpłużka­
mi, z~ieraj11 btarannie gnojów­
kę, właściwie stosują nawozy, 
a nawet granulują superfosfat, 
waQnują glebę, s i eją w odpo­
wie<lnim terminie, bronują 
wiosną oZ'ime, walczą z chwa­
stami. 

pasz.<11 i racjonalnie tywi~ 
zwierzęta gospo<larskie. Cóż 
więc dziwnego, że na kiep­
skich gruntach, wyniki zarów­
no w produkcli roślinnej jak 
i hodowlanej są macmie lep­
sze nii: w szeregu gromad są­
siedzkich. A czy to, co robią 
świadomi, zapobiegliwi gospo­
darze i; Osusza, nie mogłaby 
dziś zrobić każda iromada? 
Przysłowie ludowe powiada -
„bez pracy nie ma kołaczy", W 
Osuszu jest dobra praca 1 •!\ 
tet kołacze. Dostatek gości tu 
w katdej chacie. Przewodni· 
cząca Kola Go'"podyń Wiej­
skich, Synowiec Helena, jedna 
z przodujących. w Osuszu na 
gospodarstwie O-hektarowym, 
posiada 2 konie, li krów, ł cie­
laki, 3 maciory, 12 bekonów, 
10 pro1iąt, 2 owce, 120 sztuk 
drobiu. Cala gromada w ubie­
głym roku wywiązała się 
przed terminem ze wszy~tklch 
zobowiązań wibec Państwa 
Ludowego, przel:rraczając obo­
wiązkowe dos\awy przede 
wszystkim w żywcu I mleku. 

A oto przykład innej gro­
m2-dy Balcerowicze w woj. o­
polskim. Tam z inicjatywy 
gromadzkiej organlnclł par­
tyjnej zorganizowano wi;orową 
pomoc sąsledz1'ą dla aospo· 
darstw małorolnych. ~zwo!l­
ło to w całej gromadz.ie skró­
cić termin żniw o 4 dni. Ch!Qpj 
natychmiast po ścięciu .zbóż 
dokona!\ podorywek wszyst.. 
kich ściemlsk i .zasiali poplo­
ny. 

Dla u=enia dzl<lejszego 
Zja7.du gromada Biegonke po­
WD~la zobowlitzanie, z którym 
wtirto WM zapoznać nieco 
r.i:c-rególowleJ. 

W zobowiązaniu gromady 
czytamy: - „Przygotować ca­
ły sprzęt niezbędny do pr~c 
jesiennych na dzień otwarcia 
Zjazdu. Objąć wszystkie siew­
niki prywatne planem pomo­
cy sąsiedzkiej . Wykonać siew­
ną orkę na H dni przed sie­
wem ozimym oraz orkę zimo­
wą na wszystkich gruntach 
przeznaczonych pod: jar~. O· 
czy§cić i zaprawić ziarno 
siewne, zastoSQwać zgranulo­
wany superfosfat. Zwapnować 
10 ha gruntów, przeprowadzić 
zbiór ziemniaków przy pomo­
cy dwóch miejscowych kopa­
czek oraz jednej GOM-ow­
akieJ w okresie 6 dnl 

Gromada przygotowuje sy­
stemem a<>spodarceym 20 do· 
łów silosowych 1 12 &linobi· 
tych gnojownl 

Jedna wielka prawda nasu­
wa się nam wszystkim. - Wy­
grywają cJ gospodarze, którzy 
nie chcą być niewolnikami 
przestarzałych idących nieraz & 
dziada - pradziada sposobów 
uprawy roli i hodowli., lecz idą 
naprzód zgodnie z postępem 
życia i nauki rolniczej. Wy­
grywają ci gospodarze, którzy 
w porę i należycie uprawiają 
ziemię i prawidłowo rozwija­
ją hodowlę 1 w rezultacie u­
zyskują dobre wyniki w pro­
dukcji roślinnej i zwierzęcej 
z wielką korzyścią dla siebie 
i dla narodu. Przegrywają zaś 
i przegrywać muszą ci wszys­
cy, którzy ociągają się, nie 
przestrzegają terminów prac 
w polu i w oborz.e, nie stosują 
nieraz najprostszych, dostęp­
nych dla każdego gospodar­
stwa zabiegów zalecanych 
przez wiedzę rolniczą. Wy• 
grywają ci wszyscy, którzy 
potrafią naletycie połączyć 
własną pracę i gospodarność 
z wykorzystaniem tej pomo­
cy, z jaką Państwo Ludowe 
śpieszy rolnikom. 

W Imię zacieśnienia sojuszu 
Vobotnlczo-chłopskiego Biego­
nice :z:obowiąz.ały się wyrów-

Pomoc dla rolnictwa będzie 
jeszcze zwiększona 

• 

pogoda pozwoliła nam w więk­
szości województw na wcze­
śniejsze o tydzień rozpoczęc e 
pn.c żniwnych. Było to ułat­
wienie, lecz zarazem konieczny 
był większy wysiłek, gdyż na 
skutek szybszego dojrzewania 
jarych - sprzęt z'bóż ozimych 
zbiegł s · ę częściowo ze sprzę­
tem jarych. Aby jednak rachu­
nek był jak najbardziej rzetel­
ny, porównajmy dane z. poło­
wy sierpnia w roku bieżącym 
I o tydzień późniejsze z roku 
ubiegłego. Jakle otrzymujemy 
W}'niki? 

W roku ub'eglym w 
chłopskich gospodarstwach !n. 
oywldualnych i spółdzielczych 
5koszono do 20 sierpnia - 7 
milionów hektarów, zwieziono 
zaś z.boże z 6 mironów hekta­
rów, a w roku bieżącym -; o 
tydzień wcześniej skoszono JUŻ 
- 8 i pół miliona ~ekt~rów, a 
zwieziono zboże z bhsko 7 
milionów hektarów I nawet w 
tych województwach, j'lk Szrze· 
c·n, Koszalin, Gdańsk i Ol· 
sztyn, gdzie rok temu na sku­
tek deszczów zwózka trwała do 
połowy września, w tym roku 
- mimo deszczów, których tam 
też nie zabrakło prawie 
wszystkie zboża były około 20 
Jierpnia z wiezione, 

A w·ęc w roku ubiegłym na 
22 sierpnia było w PGR 
zwiezione 77 procent żyta i 52 
procent ozimej pszenicy. A w 
tym roku o tydzień wcześniej, 
zwieziono już 99 procent żyta 
i 96 procent ps:z:en·cy ozimej. 
Pszenicy jarej bylo rok te~u 
zwiezione pod koniec sierpnia 
olm!o 30 procent, a w tym ro­
ku w połowie sierpnia - 'bli­
sko 80 proc. Podobnie z jęcz­
m· eniem jarym i ows.cm. 

Jl!lłteśmy st.anow~ :z:a roz­
wojem gospodarki spółdziel­
czej w rolnictwie. Pomagamy 
i pomożemy jesi:cze więcej 
chłopom, zrzesronym w &pół­
<izielniach produkcyjnych. 
Prz.ekcmanie na1SZe jest mocne, 
że z biegiem czasu wszyiscy bie­
dni oraz średn iorolni chł0>pi 
dojdą oo wmosku, że wspólna 
gospodarka da im większe do­
chody, lepsze, ba.rdziej kultu­
ralne życie i pójdą za przy· 
kładem przodujących spół. 
dzielń, których pr·zedstawicie­
le maj-du ą się dziś na tej sa­
li. Na tę drogę, drogę zespo­
łowego gospodarowan ia, pro­
wadzqcii wieś do coraz więk­
szego dobrobytu i kultury, 
<:hłor naisz będzie wchodz i ł 
coraz liczniej z właisnej , nie­
przymuszonej woli . bo pragnie 
lepiej żyć i ufa władzy ludo­
wej. Przekonanie to nakazuje 
nam twardo bronić z.a>'Bdy 
dobrowulności i zwalczać 
W>"Zelkie. naruszenie tej z;isa­
dy, a zarazem stanowczo po­
.skr<l.miać wrogie elementy, 
które próbują przes'Okadz.1ć 
chł0tpom organirować sról­
ózielnie produkcyjne. 

magać chlapom biednym i 
średniorolnym gosroctarzącym 
indywidualnie. Chcemy, aby 
kaidy chłop, zabiegając o 
rozwój · swojej gospodarki, 
CZuł &ię - w spółdzielni, czy 
na indywidualnej zagrodzie -
n.aiprawdę goopodanem swo­
jej ziemi. I to zar&\vno na 
ziemiach starych, jak nll Zie· 
miach Odzyskanych, zarówno 
na goopodai!"&twi e c;dzi edziczo. 
nym, jak nabytym z parcela­
cji. Powiadamy to stanowczo 
i jasno, zgodnie z naszą Kon­
stytucją. Prawo winno być 
prz.eskLegane również w irto­
s-unku do gos.pod,aretw kułac­
kich, od których wymagamy 
natomiast lojalnego spełniania 
swych obowiązików. 
Władza ludowa oddała w 

ri;ce chłopów ziemię wydartą 
im przed wiekami przez. pa­
nów polskich i pruskich, na 
to przecież zdjE,'liśmy z ple· 
ców chłopskich ciężk ; e jarz­
mo zadłużeń u bankierów i 
lichwiarzy , ażeby chłop czul, 
że pracuje dla s iebie. Temu 
między innymi służy nas z 
wielki przemy.sł. Nowa Huta i 
Stocznia Gdańska, fabryki 
traJtt0>rów i samochodów, na­
wozów, cement.awnie i wiele 
innych. w których już dziś za­
trudniono miliony dzieci 
chlopskich, ażeby brait bra.tu, 

Gromada Osusz :z:budowal.a. 
u siebie 13 silosów betono­
wych, nie licząc zwykłych si­
lo~ów, wykładanych gliną, 
które znajdują si<: w każdym 
gospoda,stwie. W Osuszu na• 
wozi się corocznie łąki, prawi­
dłowo suscy siano i koniczy­
nę, co pozwala zabez,pieczyć 

Pod hasłem . „pierwsze ~­
że dla Państwa" gromada "WY· 
koruiła jut w całości !!Wól 
roczny plan. Gromada cli.lu~! 
się swoimi przodownikimu, 
jak obecny tu na gali 68-lrtni 
rolnik Józef Krawiec - od· 
znaczony srebrnym krzy:&em 
zasługi. 

Państwo Ludowe okazuje 
wielką pomoc rolnictwu i po­
moc tę będ:r;ie jeszcze zwięk­
szać. Trzeba nauczyć wieś wy­
korzystywać w pełni i umieji:t­
nle tę pomoc. Nie może 
na przykład być tak, aby 
maszyny, które nasz prze­
mysł wytwarza dla rolnic­
twa, nie były w całej pełni wy­
korzystane. Nie może być tak, 
a'oy tak cenne dla rolnictwa 
nawozy były wysiewane nieu­
miejętnie. Nie może być tak, 
aby kredyty udr.ielane przez 
państwo chłopom n 'e zawsze 
trafiały do tyc:h, którzy ich po. 
trzebują i na nie zasługują. 

których marnotrawi się pomoc, 
dawaną rolnictwu przez pan­
stwo, albo pomoc tę zagarnia­
ją bogacze - z krzywdą dla 
najbardz ej potrzebujących. 

A jak wygląda sprawa z pod­
orywkami? W gospodarstwach 
chłop~ldch, spółdzielczych i in­
dywidualnych razem wzietych 
w zes7łym roku - 3 miliony 
ha podorywek, a w tym roku 
ju7. bli~ko - ~ milionów hek· 
tarów. Sw'adczy to o pewnym 
wzroście zrozumienia u chło­
pów dla dobrej uprawy zieml. 

Sprawniej też zaczęły się w 
tym roku omłoty w naszych 
PGR, spółdzielniach pro­
dukcyjnych i gospodarstwach 
indywidualnych. ldz.e o to, 

Równocześnie poma .~my I 
będz.ie1nY jeszc.ie więcej po. 

Za przykładem przodujących 
'\\ ykorzyslać wszystkie możliwości 

produkcji rolnej 
Mówimy - uczyć się od 

przodujących rolników. DodaJ­
my - przodujący rolnik wi­
nien do tego sam wciągnąć 
swoją gromadę. Nie jesteśmy 
w&zak krajem kapitalistów, 

gdzie każdy chowa zazdrośnie 
przed drugim .swoje zdobycz~ 
teC'hniczne. Minęły już u na~ 
te czasy, kiedy tylko kula1' 
miał na wsi dostęp do oświa~ 
ty i techniki rolniczej, dziękJ. 

A wiele jest przecież takich 
rromad, gmin, i»wiatów, w 

Weź.my gminne ośrodki ma-
5zynowe. O państwowej pomo­
cy w maszynach chlop prze­
cież nawet n ie marzył przed 
wojną. Czy jednak wszystkie 
młocarnie, albo wszystkie sie. 
wniki GOM są u nas dosta­
tecznie wykorzystane. Albo czy 
slusmą jest rzeczą, aby kopa­
czki do ziemn-aków - jak to 
się dzieje w niektórych tere· 

ach - były niedostępne dla 
biedniaków. 

(Dalu11 ci<lJ1 na itr, JJ 

, 
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W atmosferze niezwykłej nerwowości Koła rządzące USA Przemówienie tow. Zenona Nowaka 

oąbyły się wybory chcą wciągnąć Iran 
w Niemczech zachodnich do swych planów wojennych 

BERLIN. e. 9. 
Dnia 8 września odbyły się w Niemczech za~hodn eh 

wybory do Bundestagu. Glosowanie rozpoczęło się o godzi­
nie 8 rano I skończyło się o godzinie 18. Agencja DPA po­
daje, że frekwencja wynosiła od 80 do 85 proc. 

Korespcndencl agencji pra-
•owych zaznaczają, że wybo­
ry odbyły się w atmosferze 
niezwyklej nerwowości. 

Tajne porozumienie. 
D~iennik „Prawda" o stosunkach 

rad1.iecko-irańskieh 
Dziennik „Prawda" Eamleszcn at tyku! na temat sto-• d A 1• E • t sunków radziecko-irańskich, w którym pisze m. In.: 

mię zy ng 1ą a g1p em Ostatnio na lamach pew- Jednakże ta „troska" na po. 
Agencja TASS donosi z Karaczi: nych dzienników irańskich u. kaz Stanów Zj'edn~zonych o 

kuui·ą się coraz cz•ścieJ· WY· przywro' cenie normalnych •t~-Jak podaje pary!lkt korespondent dziennika „Pakistan „ " • ~ 
Times", przed kilku dniami na naradzie ~ze;fów sztabu armii powiedz.i, których niesposób sunków" między Anglią a lra-

(Dokończenie :i:e str. 2) 

Mamy zamiar poważnie zwię­
kszyć ilość maszyn rolniczycn 
w GOM. Lecz żeby te ma­
szyny mogły służyć chłop0m 
beikonnym, konieczne jest z.or­
ganizowanie pomocy sąsiedz­
kiej - zgodnie z duchem na­
szego Państwa - to znaczy ta­
kiej, która nie będz e przy­
krywką dla kulackiego wyzys­
ku, lecz będzie obowiązkiem 
pomocy gospodarstwom bied­
n ackim na warunkach spra­
wie<lliwych i słusznych. 

Weźcie taką rzecz, jak grupy' 
kośne. Czy widział ktoś w daw­
nej Polsce jaśniepańskiej, a­
by chłopu ofiarowano trawę z 
łąk wysokiej jakości. kwateru­
nek i specjalne pociąg•, aby so­
bie to siano skoszone mógł 
przywieźć z drugiego końca 
kraju? Najwyżej ofiarowano 
mu ,kulę w plecy, Jeśli ośmieli! 

się na obszarniczym paść nocą 
krowę, której nie by! w stan e 
wyżywić na swoim. A u nas już 
trzeci rok grupy kośne organi­
zuje się z pomocą panstwo· 
wą. Większość r, nich zwo­
zi do siebie piękne stano z p er­
wszego i drugiego pokosu. Lecz 
nie wolno zamykać oczu I na 
to. że niektóre rady narodowe 
nie zajmują się jak należy tą 
sprawą, przez co ludzie z ich 
terenu tracą cenny czas i wra· 
cają zniechęceni. 

W trosce o podniesienie słab­
szych gospodarstw Rząd nas.i: 
powziął uchwalę o całkowitym 
lub częściowym umorzeniu za­
ległych podatków dla gospo­
darstw, które się znalazły w 
trudnościach , Jest to ważna po. 
moc dla n eh, ale pomoc ta PO• 
winna przyczynić się do wzmo­
żenia produkcji, nie zaś być 
premią dl'l :ianiedbujących swą 
go!op1.'<iarkę. 

Rząd Adenauera zmobillzo­
waJ przeszło 100 tys. policjan• 
tów, bojówki faszystowskie o­
raz korzysta! z pomocy armii 
amerykańskiej, dążąc do ster­
roryzowania I zastraszenia 
wyborców. Przed lokalami 
wyborczym! stali uzbrojeni 
policjanci oraz bojówkarze 
faszystowscy. 

taszystów I szumowin. zdzle· 
rali afisze Komunistycznej 
Partii Niemiec, jak również 
Socjalistycznej Partii Niemiec 
<SPDl oraz dokonywali napa­
ści na lokale partii komuni· 
styczne) I organizacji postę­
powych W niektórych wy­
padkach bandyci faszystowscy 
napadali na działaczy partii 
komunistycznej oraz partii so­
cjalistycznej. Tak np. w miej· 
scowości Ehrbach pcblll oni 
bru ta In le socjaldemokratę 
Friedricha Grun!ta. W Sont­
hoten taszyści pobili ciężko sę­
dziwego reprezentanta pastę· 

nazwać inaczej jak prowoka- nem przy medi3cji ze strony 
krajów arabskich w Kairze zaaprobowano tajne porozumie- cyjnymi. Autorzy tych v.ypo- USA w sporze angielsko-iral'l­
nie zawarte miedzy Anglią a Egiptem w sprawie uregulo- w1edzi zmierzają do całkiem skim nie usuwa glęboki~h 
wania sporu w strefie Kanalp Sueskiego. określonego celu - do podwa. sprzeczności Istniejących w tej 

-------------"' Porozumienie to_ pisze ko- żen•a stosunków dobrego są- sprawie między Stanami Zjed­
respondent „Pakistan Times" siedztwa międ;r;y Związkiem noczonymi a Wielką Brytanią 

Repatriacia - „stanowi olbrzymie zwy- Radzieckim a Iranem. Tak np. 
cięstwo imperializmu brytyj. dziennik „Nabarde Melliat" w 
skiego", ponieważ w istocie dniu 30 sierpnia br. nawoly­
rzeczy jest ono rozszerzeniem wal ;:a'l!lem jawn e do orgau'.. 
angielsko-egipskiego układu z 7.owania prowokacji p1·zec1wko 
1936 roku. SzC'.Zeg61y porozu- ambasadr.ie radzieckl~j w Te­
mfenia nie są jeszcze znane, hera11je, Nie ulega wątpl:wośc-i, 
lea: w kolach miarodajnych że w samym Iranie, a zwłasz• 
oświadczają, że istotne punk· cza por.d Iranem, są 1ily, które 
ty porozumienia dadzą się ~taraie, fl.lę wszelkimi 1poso­
streścić w sposób następują· bami zakłóc'ć dobrosąsiedzkie 
cy: stosunki irańsko • radl'.ieckie. 

Prasa angielska nie ukrywa 

Wielka rola chłopów 
przodowników 

W nocy z 5 na 8 bm. chuli­
gani, zmobilizowani spośród 

. , , 
Jencow ______________ powej mieszczańskiej „ogól-

noniem ieckiej partii ludowej", 

w Korei Scholla. 

PEKIN, 8. 9. 

Kandydaci do Bundestagu 
hoń~kich partii 

koalicyjnych 

Władze bońskie w przed­
dzień wyborów wypuściły z 
więzień wielu zbrodniarzy fa· 
szystowskich. odsiadujących 
karę więzienia z.a rozmaite 
przestępstwa. Wypuszczonych 
z więzień przestępców zmobi­
lizowano do udziału w akcji 
terrorystycznej przeciwko n'e­
mieckim &ilo,m demokratycz­
nym. Wypuszczono m. In. na 
wolność 'w Fuldzie - bandy­
tów, którzy zamordowali 
działacz.a kortłJlnistycznego -

Agencj~ Nowych Chin do-
I) Po upływie roku od Nie jest dla nikogo tajemnicą, 

chwili podpisania porozumie- że arr Prykańskle sily a!llresyw­
nia Anglia ma wycofać więk- ne już od szeregu lat •taraią 
szość swych sil zbroinvch ze il'ę v. ciągnąć Iran do s -"el pro­
stre!y Kanału sueskiego. w wokacyine1 dzialalna.\;:i I do 
strefie tej pozootaną jednak przygotowania nowej wojny 
kontyngenty woj.-;k brytyjs- światowej. Chcą one utworzyć 
kich w celu „ochrony" kana- w I;anle swe bazy wojenne. I 
I.u. ~orespondent podkreśla, lotnicze A,gresony amerykan­
ze egipskie kola rządzące po- scy wydają setki milionów do­
służą się tvm punktem poro- i tarów na prowokacje I na zao­
zumienia dla oszukania Egip- strzenle stosunków między 

Otlo Muellera. 

nosi z Kaesongu, te w dniu 
5 września strona koreańsko­
chlńska repatriowała 313 jeń­

ców, w tym 275 Amerykanów, 
25 Anglików l 13 żołnierzy I 
oficerów wojsk lisynman1>w­
sklch. 

J'ak donosi z Duesseldorfu 
11gencja AON, bońskie part.e 
koalicyjne - CDU, .Wolna 
Partia Demokratyczna", „Par­
tia Niemiecka", „Niemiecka 
Partia Rzeszy", "Blok Ogólno­
niemiecki" i „Zjednoczeme 
Narodowe" wysunęły na kan- I 
dydatów do Bundesta11u prie· 
szło 200 11enerałów, admira· 
łów. pułkowników, bankierów, 
wielkich przemysłowców I by­
łych wyższych urzędników ta­
•zystowskich. 

Faszyści miel! do awej dy­
spozycji samochody, dostar­
czone im przez rząd boński t 
amerykańskie władze okupa­
cyjne. We Frankfurcie nad 
Menem korzystali oni z samo· 
chodów amerykańskiego 
dziennika „Stars and Strlpes". 
W Hesji, amerykańskie poste­
runki wojskowe. uzbrojone w 
automaty. współpracows!v z 
bojówkarzami faszystowskimi, 
terroryzującymi ludnoś~. 

Dowództwo ONZ repatrio­
wało 2.398 jeńców Korec1n­
skiej Armil Ludowej. cjan. Egipskie kola rządzące państwami. 

b~ą twierdziły, że rządowi Po przewrocie slerpntowvm 
udało się skłoni~ Wielką Brv- w Iranie monopole amerykAń­
tanię do wycofania wojsk ze skie nie ukrywają. te zamle­
stre!y Kanału Sueskiego, rz'łj11 !" dporząrlkow.;t sobi!' 

Zaostrzenie 
slosunków 

jupos/owiańsko­

włoskich 
LONDYN, 69 

Jak donosi Agencja Reutera, 
dnia 6 bm odbyło się w m1e1-
scowośc1 Okroglica, polozonei 
w pobliżu granicy jugo,;/ow1ai1-
s1<0-wlo•k1ei. Łebrame, na któ­
rym Tito wyg\os1\ przemowie. 
n e. poświęcone' sprawie Trie­
stu Tito wysunąl żądanie u­
m1ędzynarodow1enia m1~sta 1 

portu Triestu oraz przyłączenia 
pozostałej części obszaru rne· 
stu do Jugosławii. 

Agencja Reutera donosi i 
Rzymu, że we włoskich kolach 
oficjalnych stwierdza się, "IŻ 
1tanow1sko Tito nie moze na­
wet stanowić podstawy do dy. 
skusji". 

W dniu wyborów policja a­
resztowała działaczy komu nl­
stycz.nych w Kolonii. w Celle 
i w Innych miastach. 

Agencja Nowych Chin pod­
kreśla, że dowództwo ONZ 
już od dłuższeiO czasu nie 
repatriuje chińskich ochotni· 
ków ludowych. mimo że znacz-
na Ich liczba pozostaje nadal 
w 01ewoll amerykań!kiej. 

Na Targach 
lipskich Dziennik „Neues Deutsch­

land" w korespondencji z 
Duesseldorfu stwierdza: Coraz 
bardziej staje się oc.-zywiste. Jak donosi demokratyczna 
że wybory adenauerowsk1e prasa Berlina, kola handlowe 
niczym nie różnią się od wy­
borów hitlerowskich. W 
przeddzień wyborów terror 
bojówek adenauerowsk\ch .o­
s111gnął punkt kulminacyjny 

Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej zawarły do dnia 
5 września na Targach Lip­
skich Importowo-eksportowe 

Ulicami Duesseldorfu pędliłY transakcje handlowe na sumę 
bez przerwy samochody wy-
pełnione bojówkarzami. którzy 500 milionów rubli. W porów-
zdzierali i niszczyli afisze wy- naniu z ubieglym rokiem 
borcze KPD Równocześn !e wartość transakcji lmportowo­
pohcja masowo aresztowała 1 eksportowych z krajami za. 
komunistów, kolportu,lących 
ulotki wyborcze. ze specjalną chodnlmi wz;rosła o 100 proc., 
furią zdzierali bojówkarze a- warto~ć transakcji w handlu 
(isze . lnformu.iące ludno~<' za· międzystrefowym zw!ękn)'la 
chodnio - niemiecką o możli-
wośc.-1 bliskiego pokoiowe~o slę o 120 proc., a w handlu 
rozwiązania kwestii niemiec- \z krajami obozu demokratycz-
kiej. nego sięga już 400 proe. 

21 Angielscy i;pecjaliś<.'f 1 gospocfarkę Iranu Amerykeń~ 
fachowcy techniczni pozostaną skle. koła rządowe proj~ktuj~ , 
w strefie Kanału Suesk' g udz1elen „ Trenowi p•1zyc1k1 
przez dalsze 3 lata ie 0 lub „bezzwrotnvc-h subsvdiów". 

· Dzlenn'k „Wall Street Journal" 
3) W ciągu 5 lat po podpl- podkre~la, że zdaniem amery. 

sanlu porozumienia Anglia bę- kańsk 'ch kół oficja\nvrh. h 
dzie miała „bezsporne prawo „pomoc finamowa" może być 
wysyłania do gtrety Kanału udzielona jedynie pod warun. 
Sueskiego takiej ilości wojsk, kiem.- że ·:nowy rud Iranu nie 
jaka będzie konieczna ze będlte Się ~olidan:zował z 
względu na nlebezpieczeiJstwo ZSRR I nAwfąze priy)azne s1o­
wojny". ~unkl z Zachodem''. Jak pod­

kre~ la pras~ za gram czn a. pn ez 
pcjęcie „naw'ązania przyiaz­
nvc\J stomnków z Zal'hod!'m" 
amervkańskie kola rząd7~ce 
rornmieja m . in uregulowanie 
Rn!!iPl•ko-irnńskie!!o ~ooru w 
~PrAwie nAf1v przy „mediacji" 

Oprócz tych ustępstw, rząd 
egipski zgodził się także na 
przyjęcie znacznej liczby an­
gielskich fachowców w dzie­
dzinie rolnictwa. 

ze •tronv USA. 
Dziennik „Ch'cago Daily 

News" pisał 211 sierpnia. ?:e rząd 
irański mus! dać dowód e:oto­

' Omawiaj,ąc treść tego poro- waści uregulowania z Anglią 
zumlema „Pakistan Times" sporu w sprawie nafty zan•m 
podkreśla. że stanowi ono „ka- skarb amerykań,kl z~odzl się 

itulac· I k' h ód na udzielenie mu pomocy fl-

Porozumienie· zawiera także 
tajną klauzulę w sprawie „o­
granic.-zenia amerykańskiej po­
mocy wojskowej" dla Egiptu. 

P le eg P6 ic przyw • nansowej Jak doniósł kilka 
ców wo.lskowych wobec Im- dni temu dziennik egip~kl „Al 
perlahzmu- bryt!jsklego". jest Mi~rl". prem'er Zahecli ośwlad­
dowodem „hamebnego serw!- , c2ył. że rokowania '!!. Ani:lia w 
Jizmu władców wszystkich sprawie nafty rozpoczną 1lę 
krajów arabskich", w połowie września br. 

Dni radości i dumy 
SrC'.Zecln. pratotare miasto polskie 

rrzybrało odswiętną szatę na 
przy 1ec1e gośt.'1 przoduiących 
chłopow z c«łego kraju Transµa­
renty, cze1wien i biel sztandarów, 
Zieleń, kwiaty, mnóslwo kw1atow. 

Olbrzymia hala sportowa. w któ­
re1 obradowalo ponad 4 tys przo· 
dujących chłopów gospodaruiących 
Indywidualnie. spóldz1elców, praco­
wników PGR I inteligencji wiejs­
kiej. udekorowana została herbami 
po;:zc-zególnvch ziem pol.'lkl ludowej. 

Nad stolem prezvdrnlnym umie­
szczono portret Pierwszego Obywa­
tela Rzeczypospolitej Ludowej Bo­
lesława Bieruta. 

• • • 
Zjazd otwarty Na trybunie :i:aJ­

muje mieisce wicepreze6 Rady Mi­
nistrów tow Zenon Nowak. który 
na wstępie swego przemówienia mó­
wi: 

„ W itam serdecznie Was w;zyst. 
kich. przybywających wprost z pola 
walk! , w której nie przelewa się 
krwi lecz buduje s-ię pokóJ i cemen­
tuje braterstwo chłopa z robotni­
kiem'".-

Te płynące z głębi serc.-a słowa, 
Wypow1edz1atfe przez przetjptawic1e. 
la rządu mobilizują do jeszcze więk.., 
6zego wysiłku Dają temu wyraz de. 
legaci w licznych wystąpieniach. 

Oklaskarru przyjęto wypowied! 
małorolnego chłopa. Antoniego Bo· 
guslawskiego z gromady Golesze w 
pow piotrkowskim (woj Łódżl 

- Nas przodowników w produk­
cji rolnej jest dziś t~siące. a w na· 
6Zej mocy jest. aby było ic.-h ieszcze 
wiece.i - do tego J;'Otrzebna jeo<t na. 
i;za praca uświadamiająca wśród na-
IS'ZYch sąsiadów. • 

Ignacy Sierant z gromady Zgoda 
w pow kutnowskim (WOJ Łódź). o­
powiedział zebranym o tym. jak to 
on na 5woim 3 ha gospodarstwie po· 
trafił w br sprzedać pań~twu 6 
tuczników Obecnie za§ Sierant po­
siada ieszc.-ze 3 krowy, dwie maclo· 
ry. piE;ć warchlaków i kilkanaście 
prosiąt 

(Telefonem od naszego specja:neio wysłannika) 
NRD. Przewodniczący delegacji 
składa na ręce przewodniczącego 
zjazdu, wtcepnewodniczącego Rady 
Państwa. Stetana lgnara dar w po-
6tac1 bochenka chleba z wypisany­
mi nań słowami mir ·- pokój -
Fr1eden. 

Dar ten wywołuje niebywały en· 
tuzjazm na sali. Ject on 1ymbolem 
przyjaźni I dobrOEą~ledzkich sto­
sunków, jakie łączą naród polski z 
NRD. 

* • • 
Nic nie zdoła wymaza~ z pamię­

ci Kazimierza Skrzypockiego. z aro­
mady Kop-'!~. w powiecie w:':!luń­
skim, woj łód1.kle, dni Krajoweao 
Zjazdu Przodujących Chłopów w 
Szczecinie. 

W dniu · tym został on udekorowa­
ny srei:>rnym krzyżem za5Jugi za wy" 
bitne v;nągnięcia w hodowli. 

Kiedy stawał na podium wzrusze­
nie tamowało mu oddech Jakże to, 
on małorolny chłop, dla którego w 
Polsce s&nacyJnej nle było prac;!' 1 
chleba. ktorym nikt .'!ie nie lnt~reso­
wał, od dziś na swe~ piersi no8U 
będzie \\'} 110kle odznaczenie państwo. 
we. T.vsiące myśli cisnęło się do gło· 
wy. Jedna nie opunc.-zala go anl na 
chwilę. Wdzięczność do władz.v lu­
dowej za to. że przywróciła mu god­
ność człowieka, za to. że uczyniła ge> 
w~póltwórcą nowego tycia. 

W sercu jego rodzi !ię silne po~ta­
nowlenie Jeszcze lepiej. jeszcze usn­
niej prarować będzie dla Polski Lu­
dowej. dla Jl'j szczęścia. dla swego 
szczęścia dla dobra wszystkich lu­
dzi pracy. 

W pierwszym półroczu Skr7.ypocki 
sprze1i-1ł państwu ponad 200 kilogra­
mów żywca ora2 15 tye. litrów mle­
ka, przekraCT.ając tym &amym wyso­
ko plany Teraz postara się o jeszcze 
Jep~ze wynik.I. 

cych chłopów oaazego wojewódz. 
twa. 

Obok Grzymskiej siedzą Mieczy­
sław .Szczygielski, spółdi:ielca z gmi­
ny Krzyżanówek, pow kutnowski, 
Roman Zawadzki z gromady Zielko­
wice w pow lowickun. Kazimierz 
SkrzypocJ<J odz.naczony srebrnym 
krzyżem zasługi z gromady Kopec, 
pow wieluń&ki, Władysław Jarosz 
z gromady Dobryszyce. pow. radom­
szczański t wielu Innych. 

Wszyscy oni systematycznie wy. 
wiązuja sie ze swych obowiązków 
wobec państwa. Zjazd przoduiących 
chłopów wskaz.ał im na nowe me­
tody uprawy roli, zastosowanie któ­
rych pozwol! na o.siągnięcie coraz 
wyższych wyników. 

Zjazd był dla nich Wielkim, nie­
zapamnianvm przeżyciem, a wraże­
niami ze Zjazdu. · podzielą się oni ze 
swymi sąsiadami. 

6 września. Czerwień I zieleń zdo. 
b!ą ulice 1 mury piastowskiego Szcze­
cina W parkach, na placach t na 
ulicach rOlbrzmiewa radosny śpiew. 
Serdecznie witają m!E'szkqńcy miasta 
nad Odrą przodujących chłopów 
przybyłych z całego kraju. 

Wielu z nich nie było tu jeszcze 
dotychczas. Wielu wyobrażało sobie 
Szczecin jako miasto ruin, puste f 
bezludne. Tymczasem przywitał ich 
Szczecin tętniący życiem. Szczecin 

'fabryk i hut, potężnej stoczni, Szcze­
cin port. 

• • • Olbrzymia polana wypełniła się 
Po brzegi przodującymi chłopami z 
Podhala, z Ziemi Lubelskiej, ze Slą­
ska, Ziemi Łódzkiej, z Kujaw I Ma­
zurów Nad nim i powiewa las sztan­
darów W promieniach slońc.-a zna­
czą się wszystkimi kolorami tęczy 
barwne stroje ludowe. Obok łowic­
kiego wełniaka wykwita bogaty strój 
Górala z Bukowiny Tatnań~kiej. 
pięknie haftowane suknie Kaszubki i 
Krakowianki. 

zumle Je dos-konale I on pragn11łby 
z CBlego serca zobaczyć pierwszego 
go;podar?a Poloki Ludowej - Bołe­
slawa Bieruta. 

Tysiące pracujących chłopów CZE'· 
ka z niecierpllwością oa moment, 
ki~y będą mogli snojrzeć w twarz 
uknch•neiio cilowleka. 

A oto zrywa ·11ę huragan okla-
11ków. 

A potem przf.mawla gospodarz do­
żynek Botesław Bierut 

- ,.Obywatele, sio~trv 1 bracia, 
przodujący chlopi ... " Oklaski głuszą 
dalsze słowa. 

,.W•lczmv o wzrn~t wvdajnnErl z 
hektara, zacieśniajmy sojusz robot. 
n1czo-chłop~ k1"-oto wskazan ia dane 
przez towarzy~za BolP~ława Bieruta 
na dożynkach w Szczecinie. 

• • • 
Rozbrzmiewa tradycyjna piP~ń 

dożynkowa „Plon nie~iemy plon" 
rozwija ~ie barwny korowód Prowa. 
d1ą go chlani z Ziemi Rzeszowsk iej 
Za nimi "JOstępują chłopi Innych wo­
jew0dztw. 

Wreszcie nadciąga wo!ewództwo 
łódzkie Olbrz1•mi z pszennvch kło­
sów uwity wieniec na czel~ kolumn:v. 
Niosą /!O na j~odniejsf. na flE'PSI z nal· 
lepsz. t'ł:. pracującyc-h . chłopów'. Ro­
man Zawadzki z -Zielkowic. Szczy· 
giel>ki z Krz:vżanówka I Inni. 

Pochód zatrzymuje się na chwilę, 
a?.v wiPnlec dnhnkowy, svmbol ucz•· 
c1wej pracy chłopów na~zego wole­
w6dztwa - złożyć u stóp trvbun:r 
na którPj stoi towarzvsz Bol„~law 
Rierut. W niebo w•bijają się gołębie. 
Blale gol;:bie pokoju 

* • „ 
Blisko 3 godziny trwał w~panlały 

nrzernarFz przodujacvch chłopów w 
Szczecinie. po czym poszczególne 
f!rup:y zwieclzałv miasto. przy~lądał\' 
sie oonisom zespołów artystvcznvch. 
oglądał.v wvstawę rolniczą Do pMnP.1 
no<'v na placach Szc1ecina czvnne 
były stol~ka. gdzie mnżna bvlo zao. 
patr?"ć się w wiele pożytecznych 
rzeczy. 

swych obaw w związku z doj- żadne prawa, chociażby naj­
ściem do władzy generale Za. lepsze, żadne przepisy o koiej­
hedi, podkreślając, że cala na!- naści pomocy w GOM. o po­
ta irańska może się wkrótce dziale nawozów i innych to­
znale3ć w ręku amerykańskich I warów poszukiwanych, o ul­
koncernów naftowych. gach należnych gospodar· 

Jeśli chodzi 0 prasę amery- stwom parcela~tów na dorob­
kańską, to interesuje się ona I ku. lub mne ~e ~ędą d.obrze 
bardzo żywo naftą irańską. w:i:-k<?n:,:wane, Je,śl! chłopi bie­
„New York Herald Tribune·• dm 1 srednroro.m me wezm~ 
pisze, że Stany Zjednoczone w swe . własne ręce kontroli 
będą obecnie miały „możność nad tyrru sprawami - w g~o­
manewrowanla" I będą mogly n:iadzie, w gm101e, w ko:nite­
„skłonić premiera Zahedi do cie członkowskim przy gmm­
prowadzenia bardziej realnej nej . spól~zielni itd. Pa.ństwo 
polityki w sprawie nafty". kap1tahstow i obszarnikow ba-

Nie ulega więc wątpl!woścl ło się kontroli ma~ ludowych; 
- pisze „Prawda" _ ze mono- Państwo Ludowe. bez k~ntroh 
pole amerykańskie chcą za tak~eJ me m(ne się obeisć. Bez 
wszelką cenę zawładnąć naftą ~k1ej kontrolJ pomuc ta me 
Irańską 1 innymi bogactwami iest wykorzystywana w pełnei 
naturalnym1 Iranu Jednocte· !"!erze l nikt ln~y - jak wła. 
śnie prasa amerykań•ka nie u- sme Wy, przodu.iący obywate· 
krywa, fe kola rządzące USA _Je, powinniście dopomóc swo­
chcą wcią~nąć Iran do swych im _radom narodowym _w or· 
planów wojennych. Wla4nie gamzowaniu tei kontroli. 
wojskowo • strategiczna stro- Wy powinniście czuć się od­
na · zagadn'enia odgrywa nie- powiedz.ialni za Państwo, me 
mała rolę w rozmow:>C"h w czekać. aż coś się w rolnictwie 
sprAwie ud7ielenia Iranowi zmarnuje, lecz występować do 
„pomocy fmansowej". rad narodowych. pisać - jeśli 

tego zajdzie potrzeba - eto 
Jednakże - pisze „Prawda" władz centralnych. Wasze li· 

- imperialiści amerykańS<'Y sty czytane są ze szczególną 
rozumieją, że wszystkie zdro· uwagą . Wasza kontrola P.J­
we siły narodu irańskiego bę- trzebna jest Państwu I Partii. 
dą broniły swej nlezaw sł ości w iywając rady narode>we i 
narodowej , będą walczyły jAk 
najbardziej zdecydowanie prze· nasz.e k[)milety part~ine do 
ciwko wszelkim awanturom. podtrzymania i ro~ wij'ania im· 

cjatywy mas chłopsk ich. wska· 
W zwląiku i tym nalety pod- ZUJemy im na Was - prw­

kreślić, że proameryk-ańskle downików rolnictwa, których 
dzienniki Irańskie taC'zely po głos szczególne ma znaczenie 
przewrocie dokonanym przez dla ożywiema inicjatywy j 
l'enerala Zahedi wvchwal~c kontroli gromadzkiej Kontro­
terror i nawoływAl- do 1ama- la gromadzka wmna być prze· 
chów na postępowych d7.1ah~- pojona iroską o sprawiedh-
czy irańskich. I waść społeczną 1 troską 0 do-

Faszystowska organlzarja bro narodowe Nie dopuszcu.ć 
„Sumka" znów zaczyna pa· do naduzyć I kumoterstwa w 
naszyć się w Iranie 1 dokony· gminnej spl>łdz1elm Nie cze­
wać aktów terroru Dzienniki kać. aż się zmqrnuią nawoz7. 
teherańskie „Atesz" I „Marde bez potrzeby przetrzymywane 
Asia" opl~ują z nieukrywanym i nie tolerować kombinacii z 
zachwvtem oburzając!! wvpad- ustal11niem .. na oko" zawarto­
kl. jakle m' aly mlej~e w Te- ścl tłuszczu w mleku. Nie 
heranie w dniu 26 sierpnia. dopuszczać do przes\ojów 
Opisują one np szczegółowo, młocarni, niewykorzystywlłnia 
jak bojówka taszystowska na· kom w gromadzie, marnowa­
padła na członka Irańskiej nia się maszyn w · ośrodku Nie 
Partii Ludowej, brutalnie go tolerować żartnego przejawu 
pobiła 1 obcięła uszy . „Marde medbalstwa, a tym bardz:ej 
Asia" pisze. że „członkowie majljcych je; z.:ze miejsce tak· 
USllrupowań nac.-ionali~tvcmych tów złośliwego szkodnictwa ze 
P?"tanowili. karać w _ten spe· strony ::zęści kulaków, albo 
sob wn.vstk1ch czlonkow Partii łudzi przez ntch otumamony.:h 
Ludowej". PGR. POM GOM t ws1.elkt~ 

Fakty te śwladc-zą - plne dobro państwowe jes1 wspl)l­
„Prawda" - te w Iran e za· nym dobrem całego narodu ! 
czynają zupełnie jawnie dz1a- każdy chłop, "::t<',ry czuje ~;{; 
łać ugrupowama terrorvstycz· obywatelem. wimen bronić te­
ne. których celem jest bestia I. gÓ dobra prze,ł kraJzieżą luo 
skie prześladowanie d~lałaczy marnotrawstwem. wimen w 
t organizacji postępowych. porę zwracać uv. age na szku· 

W tych warunkach - pisze 
w zakońrzen u „Prawda" -
prowokacyjne artykuły w pra-
1łe, podtegające przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu me 
są oczywiście przypadkowe 
Władze irań~kie nie tylko me 
:zapobiegają tego rodzaju wy­
stąpieniom, mającym na celu 
pogorszenie stosunków lrań · 
ko-radzieckich, lecz ra~zej je 
popierają • 

dy, z.auwaione przez siebie -
nie zaś dopiero wówczas. kie· 
dy już jest za póżno zaradzić. 

Kontrola gromadzka winna 
stać się pomocą dla sołtysów 
I gminnych rad narodowych w 
trosce o podnle;:i„nie produk· 
cii. o spraw1e<l;!we I racjon3l­
ne wyko-zystanie pomocy 
państwowej . 

Rząd, dążąc wytrwale do 
podniesienia dochodowośd 
rolnictwa, nie b~Z1e szczędLil 
wysiłków, aby zwiększyć ilość 
maszyn. budulca, nawozów i 
innych artykułów niezbt,dnych Zakłady Graficzne 

RSW „Prasa" 
w Łodzi 

najlepsze 

'I wsi dla zapewnienia szybszego 
tempa rozwoju produkcji i 
lepszego zaspokajania swych 
potrzeb codziennych . Rząd v­
pracowuje również środ ~i 
zwiększenia melioracji, popra­
wienia nasienntctwa, wzmoc­
nienia służby rolnej itd. 

w województwie 
W 5obotę 5 bm„ w świetlicy 

RSW „Prasa" na uroczystej 
akademii dokonano podsumo­
wania wyników mi~zyzakla­
dowego współzawodnictwa o 
tytuł najlepszpr,o zakładu w 
przemy~le graficznym w dru­
gim kwartale 195~ roku. 

Zakłady Graficzne RSW 
„Pra;a" w Łodzi zdobyły ty­
tuł najlepszego zakładu gra­
ficznego na terenie naszego 
województwa. 

Bardzo dobre wyniki w swej 
pracy osiągnęli linotypiści i 
chemigrafowie. Zespól linoty­
pistów Ludwika Lewego 
zajął pierwsze miejsce we 
współzawo-inictwie w skali 
krajowej Pierwszym zespołem 
w Polsce jest' także zespół 
chemigrafów tow. Mariana 

Szczególną naszą troską Jest 
dopomożenie gospodarstwom, 
nie mającym krowy, w zdoby· 
ciu jej, a innym - w dalszym 
rozwoju hodowli I zwiększe­
niu bazy paszowej. Wieś pe. 
winna ze swojej strony zasta· 
nowie się, jak budować tamm 
kosztem - w oparciu o mi~j­
scowy budulec 1 robocil'.Dę. j'łk · 
wykorzystać kredyty inwesty­
cyjne 1 własne środki piem~ż· 
ne - w swym własnym do­
brze pojętym Interesie , jak 
rou;zerzyć u sieh1e kontrakta­
cję roślin przemysłowych, 
żywca, jak ulepszyć swe łąki i 
drogi. 

,Od Was chłopi-przodownicy, 
wiele dziś we wsi iależy. 

Mówill chłopi e:oopodarujący In· 
dywidualn ie. spółdzielcy. naukowcy, 
traktorzvści z POM t robotnicy z 
PGR. Rzetelnie. po go,,;podarsku ra. 
dzili oni nad podnie;;iPnif'm produk­
cji rolnej nad uczynieniem Polski 
ailnej i bogatej. 

• • • 
Do ~!olu prezydialnego zbliża si~ 

deleaacia pracuiących chłopów z 

Wśród delegatów woJ. łódzkiego 
siedzi kobieta w regionalnym weł­
niaku - Janina Grzymska. Pocho­
dzi ona z gromady Bujny Silachec· 
kle w pow piotrkowskim. Czvm za­
sluźyla ona na tak zaszczytne wy­
różnienie ucze<:tnlc1enia w obradach 
Krajowego Zlazdu Przoduhr.vr·h 
Chłopów' Za'lużyla na nie swoją 
ofiarną prac-ą. 

Jel!t ona prezesem zariądu gmin• 
nego ZSCh i reprezentuje pr~cują~ 

Zbliża się godzina 10, serca bija w 
przyśpleszi:invm tempie. · Czy ab.V' 
przyb~zie? Stanisław Fortuna prze­
wodniczący spółdzielni produk­
cyjnej w Szewcach Nagórnych w 
pow kutnow~k!m, spogląda na Jana 
świrlrow~k1e110 - członka spóldziel. 
nt produkcyjnej w Strugienicach. w 
pow łowickim . We wzroku tym krv· 
Je się nieme pytanie. Swldrowski ro-

Chłop! woj łód1kłego opu~zc1.alt 
S7.CZP<''n w iiodzinach wlec-zomvch. 
Opuszc1a li go z mOC'n.vm postano­
wieniem wzmAganla swvch wysiłków 
w walce o wzrost produkcji rolnl'j, 
w walce o pomnażanie sil swojej Oj­
czyzny. I 

Kuleszy. 

PrzoduJące zespoły oraz naj-
lepsi pracownicy otrzymali 
dyplomy uznania. nagrody 

Od Was z.aieży budzenie 
chlop~kiej pomysłowości, 
energii, wiary w swe siły, w 
swą przyszłość w Polsce Lu­
dowej W sprawach malych i 
wielkich, sprawach dalekich i 
bliskich - Wy powinniście 
drogę ws1'azywat gromad?.ie. 

Wy rnwinniście mribllizo­
wać wieś da iej zadań najbliż· 
szych - ażeby zbiory zostaly 
wszędzie dokońc.-zone. by je-'· DUDZINSKI Dienieżne ł ksiażkow..,. 

, 

den kłos nie pozostał na polu, 
by wieś z.rozumiała koniecz• 
ność petnego i szybkiego wy­
konania obowiązku wobec 
PaiJstwa, aby wieś była goto­
wa do zwycięskiego przepr·J­
wadzenia najbliższych wiei· 
kich zadań, jakie przed nami 
stoją - siewów jesiennych i 
ibioru okoPoWYl'h. 

Idzie o to. by jakakolwil'k 
nas czeka pogoda, zasiew ozi­
mych i wykopki wykonać w 
pełni w ustalony:n terminie. 
Ażeby ani jeden hektar ziemi 
nie pozostał odłogiem, aby ko­
nie i maszyny nie próżnowaly 
w tym czasie. Ażeby za.trosz­
czyć się o odpowiednie przy­
gotowanie ziemi pod zasiewy. 
Ażeby z.iarno siewne było do· 
borowe i zostało wszędz.ie na­
leżycie oczyszcz~ne i zapra­
wione. Ażeby przeprowadzić 
przedzimowe orki pod jare. 
Ażeby zabezpieczyć w paszę 

bydło na z.imę, dopilnować 
przygotowania I zapełniema 
silosów. zasiania zielonek ozi­
mych 'liezbędnych na wiosnę. 
Ażeby wie~ ułożyła sobie taki 
plan robót 1 pomocy sąsiedz­
kiej, który by zapewni! wyko­
nanie siewów I wykopków. 
Jest to szczególnie ważne ze 
względu na obfity urodzaj 
okopowych 1 konieczność nie­
pozosta wlenia ani iedn~go 
kartofla w ziem!, 11dyż da to 
nam l dodatkowe tony ziem­
niaków i ułatwi walkę ze 
stonką. 

Od dobrego I terminowego 
przeprowadzenia tych wszyst­
kich prac zależy zapewnienie 
lepszvch zbiorów w roku przy­
szłym. 

Na kim mają się oprzeć ·ra­
dy narodowe i miejscowe or­
ganizacje partyjne, na które 
spada obowiązek wlaśctwego 
zorganizowania tych prac? 
Właśnie na Was, ktć-rzy macie 
w gromaC.z.le s7.acunek 

Dawniej najniżej kłaniano 
się panom dziedzicom. Czy 
pamiętacie jak przed takim 
szłachecktm hultalem prę7.ył 
się slutbiście komisarz poli­
cji? 

Dzisiaj w Polsce Ludowej 
honory są dla tych. którzy 
przodują w pra<'y i postawie 
obywatelskiej. Tak głosi na$7..a 
Konstytucja, tak wychowuje 
sił) u nas młodr.iet I tak już 
stało się :iwycz.ajem w groma­
dzie. 

Waszym obradom w prasta­
rym grodzie PoL$ki - Szczeci­
nie, przysluchuje się dziś cały 
kraj. Doświadczenia . o któ­
rych opaw1ecie, będą wska­
zówką dla setek t tysiecy gro­
mad Uwagi. jakie poczynicie, 
będą skrupulatnie z.badane 
przez Rząd naszego Państwa. 

Jesteście przodownikami w 
rolnlC'łwie: śwtadomi swej 
wielkiej roli kroczcie w 
pierwszych szeregach Frontu 
Narodowego. i:romadźcie chla. 
pów mało i średniorolnych do 
walki -

o Plan Sześcioletni , o jesz• 
cze szybsze tempo rozwoju 
rolnictwa rol3kiego, 

o dalsze podźwignięcie go. 
spodarki chłopów indywidu­
aln.vch. spółdzielni produkcyj­
nych I PGR, 

o podn1E"sienle dobrobytu I 
kultury wsi poLskieJ całego 
ludu pracu.iącego I narodu. 

o pokój, o przy.Jaźń narodów, 
o siłę i bezpieczeń;:two naszej 
umiłowanej Ojczyl'.Oy. 

W tej walce o coraz jaśniej­
szy dzień powszedni wsi i;-ol· 
skiej macie ootężne aporcie w 
ofiarnie pracując-ej nad rozbu. 
dową naszego przem.v~tu kla· 
&ie robotniczej. potężne opar. 
cie w Partii, we władzy ludo­
wej. 

Nieście na wieś tę ufność I 
wiarę w zwycię;;two, płynące 
z jedności, płynące z głębokie­
go patriotyzmu I ukochania 
ziemi o]C'.Zystej i zdobyC'.Zy lu­
du. P0tflóżcie masom chłops­
kim rozumieć: lepiej nasze ce• 
le - dobrobyt i kulturę na­
rodu. siłę Ojczyzny Ludowe.i, 
utrwalenie pokoju - I drogi: 
do tych celów wiodącą. 

Obywatele! 

życząc Wam owocnych o. 
brad, apeluję do Was. 

0

śmialo 
mówcie o trudnościach. na ja. 
kie napctykacie w swej co• 
dzienne\ walC'e o podnoszenie 
produkcji rolnej. o coraz bar. 
dzie.i dostatnie I kulturalne 
żvcie wsi pal~klcj Mówcie o 
wszystkim, w czym jeszcze 
może Wam bvt pomocna w1F­
dza ludowa ·Rząd i Partia z 
całą życzliwością rozważą 
wszYStkie Wasze uw~i 1 
wnioski. 
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Szachowa 
Niezwykłych gości miała 

wczoraj hala Włókniarza na 
Widzewie. Przyszli tam rano, 
przed dziewiątą i siedzieli mu­
rem do ósmej wieczorem. Ni­
ady jeszcze w tej hall me 
walczono na stołach, a ring 
nigdy me służy! z.a podn1m 
dla sędziów. Ale też nigdy ie­
szcze nie rozgryw;ino w Łodzi 
rnasowego turnieJU surho\\'e­
go, toteż wczorajsza imprLZa 
redakcji „Głosu Robotnicza­
ao" stała się czymś w rodza­
ju premiery. 
Była to ze wszech mi.:•r u­

dana impreza. Priede wsLy~t­
kim - niespodz:ewame wiel­
ka liczba uczestników. Pół 
tysiąca osób stanęło do wiel­
kiej batalii na biało - czar­
nych kwadracikach sz.achow­
nic. Jeżeli ktoś jeszcze wątpił 
w masowość tego sportu, jeżeli 
w ogóle nie dowierza! sporto­
wym emocjom gry w sz.a< hy, 
wczorai musiał skapltuh1waćl 
R.oipalone twarze zawodni­
ków, nerwowe szepty obser­
watorów, radość ze zwyc1i:-
1twa, gorycz porażki - wszy-

stko to przecież najczystszej 
krwi sportowe przeżycia 1 w 
niedzielę aż parno było od 
nich w widzewskiej hali. 

Przyjechali na turniej czo­
łowi, najlepsi nas! gracze. 
Mistrzowie I kandydaci na 
mistrzów, finaltści mistrzostw 
Polski, olimpijczycy. Zrazu 

M•strz kłais~ m1ędzynaro· 
dowef Plater trenlnqow' 
p~rtyfke rozqrywa z 11-let. 
nim uczniem Ili TPD 

Ku, Ińskim. 

GŁOS ROBOTNTCZY 

• premiera 
przyglądano się uwafnle Pla­
terowi, Litmanow1<'zowi, Ga­
wlikowskiemu Gryn feldow1 I 
całej tej plejadzie świetnych 
graczy z całej n !Pmal PolskL 
Ale wkrótce !ody pękły. Led­
wie usiedli przy stołach. już 
mieli wokół siebie pełno ob­
serwatorów. a wszyscy zazdro-

icil! partnerom sławnych gra­
ci.y. C.:o urneiio w boksie -
ntl<.t tam bei odpow1ed111ego 
przygotowania nie zaryzykuJe 
1potkanui 2: mistrzem Poiskl 
I nie .z.darzy su:, aby .z.awod­
nik wagi muszej stanął oko w 
oko l. bokserem wagi c1ęż­
kteJ. Ale w <i"-llchach - wsą­
scy su: pałą do gry z naJleP­
szym1, z mistrzami, ohmp1i­
czy kaml, :r. najwytrawniejszy­
mi wsród starych, doświad­
cz.onych z.awodników. Bo do­
p1e1·u w pojedynku z nimi po­
z.naJe się nowe warianty tak­
tyki, nuwe posunięcia, pozna-
1e su: taJnik1 w1elk1ej gryl 

Bez tremy, z m1punu1ącą 
:r.ucbwałosc1ą ltawali przeciw 
tym ;1;nakumJtośc1om najmłod­
si łódzcy 1zachlśc1. Jeżeli tak 
można powiedzieć - wczo­
caJszy turniej stał pod wa­
k1em śmiałych atakow m10-
dzieży. I ta ofensywa przy­
niosła mlodym pełny tnumf 
- zwycięstwo 20-letmego za­
wodntka łódzkiego Ogniwa, 
nied11wnego mtstrm Polski 
;uniorów - Szymańskiego. 

• Jeszcze iedno ogniwo do łańcucha remisów. 

Włókniarz - S.tal (Sosnowiec) 0:0 
Brakowały do końea meczu 

3 m~nuty, a nikt nie myślał o 
wyjściu z widownL 

20 tysięcy ludzi wpatrywało 
się z napięciem w przebieg 
walki, żywiąc nadzieję, że w 
ciągu ostatnich 3 minut stanie 
się to na co darrmnie czekali, 
miancwicle - Włókniarz zdo­
będzie wreszcie upragnioną 
bramkę - I zgarnie obydwa 
punkty. 

Włókniarz przeważał, oble­
gał bramkę Stali, atakował z 
za~leklością I niesłychaną am­
birją pomoc pchała n!ezmor­
<'< \\anie własny napad, ba -
nawet Baran nie wytrzyma! 
.na tyłach 1 -pośpieszył w sukurs 
~wym kolegom z ofensywy. 
,Jednakże nic nie pomogło! 
Mecz nie przyniósł spodr.1ewa­
nc!lo sukcesu Spodziewanego 
t konleczn1>go. W tym bowi1>m 
czasie, gdy łodzianie toczyli 
swą beznadziejną walkę, kh 
najgroźniejsi r.vwale w tabel( 
o:lnosili zwycięstwa, powięk­
szając o dalszy punkt przewa­
gę nad Włókniarzem. Awans 
do ekstrakla!y spowiła jeezcze 
gęstsza mgła niepewności i 
zw11tpi~nia. 

Cokolwiek jednak powiemy 

wszystkimi bowiem do niego 
pretensjami można wysunąć 
1 zarzut, Iż nie wykazywat 
ochoty do włączania sit: w 
ostrze.lsze fragmenty walki. 

Swietnie -zagrał natomiast 
Soporek i po raz pierwszy od 
wielu miesięcy łodzianie mogli 
się przekonać, jak poważnymi 
wal<>rami dysponuje ten gracz. 
Kto wie, czy tajemnica na­
głej poprawy nie tkwi po pros­
tu„. w powrocie na starą t'O­
zycję - prawego łącznika. 

Na tyłach rej wiódł Jan­
czyk, wręcz doskonały w tym 
dniu. Parę grzechów ma na 
sumieniu Urban, a że nie 
e;kończyło się gorszymi kon­
sekwencjami, może z.awdzię­
czać Baranowi, Walczakowi I 
dwukrotnie - Szczurzyńskle. 
mu, który w efektownym sty­
lu U<'hronil swój zespół od u­
traty bramek. 

Y wr7.Pśnht ig5:,i r. (nr 214) 

Lodzi an in 
~zewcazyk 

wygrał 

maraton 
WARSZAWA, - W Warszawie 

zakończyły sit Mistrzostwa Pol­
ski w Lekkoatletyce. 

W ostatnim dniu z.awodow pa­
dły 2 rekordy Po1skl oraz 2 r•­
kotdy rrze1zen1owe Polski. Au· 
torami lć:h byli: Bocianówna w 
b1aąu na 80 m przez plolkł -
11,S, Ciachówna w rzucie O$Zcze• 
pem - 411:02 or.az sztafety: 1<0. 
bieca 4x100 m Budowlanych „ 
składzłe: Wontrobowa, Minick11. 
Czeszko, 8oc1anówna 49.8 J szta• 
feta meska Gwardio 4x400 m w 
składz.1•: Krółczy~, Werbliń5kt. 
S<erek. Buhl - 3.22,4. 

Obok rekordzistow Polskł, wy· 
różnlt nalety: rwycłtzct bleąu 
maratol\1kl•qo - Szewczyka 
który w nlespr:eyJaj~c;ych wan1n: 
kach atmosferycznych osiąąn111 
czas 2:39, 17,6, Chromik.a ktory 
mimo braku konkurencfi, uzy: 
skał bez wysiłku 14:46,6 na 5 km 
or~z Ja:nłszewskleqo, który sko­
czył o tyczce 4, 15. 

Hokej na trawie 

Szymańskł wyg1·ywa 
Otwierając turn1e1, .-edaktor 

naczelny „Głosu Robotnicze­
go", tow. Dankow~i powie­
dział: 

,.Szachy nazywano kiedy~ grą 
królewską. W l''llsce Ludowej 
•port !Zachowy stel się ma•-~­
wym, ludowym, stał "si~ ulubioną 
ar·ą I udzl p„a~y. 

,Jedenastka łódzka miała w 
drugiej połowie miażdżącą 
przewagę i nie icho<lziła z po­
la przeciwników. ale bramki 
jalt ule było. tak nie bylo­
Jeszcze raz Włókniarz zremi­
sował t można by tądzić. Iż 
na zaWS7e Już szczytem jego 
możliwości pozostaną tylko 
remi$owe wyniki Ale nawPt 
człowiek z kamiennym sercem 
m'1~1al wczoraj odczuć coś bli­

s1&:11 go żalowi I wspólczuriu 
dla drużyny gMpodarzy Prze­
śladował Ich bowiem niewia­
rogodhy pech I nawet w sy­
tuacjach, gdy normalnie nic 
nie może stanąć na przeszko­
dzie w uzy~kaniu bramki, 
znajdowała się jakaś noga, 
lub głowa sosnowiczan, zagra. 
dza ląc pilcP droJ'lę do siatki 
Diurowicx powinien w swvm 
pamiętniku podkreślfć zlotym 
atramentem wczorajszy dzf Pń 
Nigdy chyba w tvclu nie miał 
tak nleprawdopodobneeo 
szczęścia. 

o braku szczęścia czy nawet o 
wyrażn:vm pechu łódzkich na­
pastników. nie mamv zam;aru 
metafizycznymi metod:lmi tłu­
m-iczyć spraw aż nadto jas­
nych f prostych. Niepawodze­
nia Wfókniarza malą swole 
bardzo realns źródła. Ten ze­
sp?l gra bez określonego sta­
rannie wypracowanego planu 
taktycznego. I to jest glówna 
przvczyna większości nieuda­
nych meczów. 

Mecz był w całym tego sło­
wa znaczeniu Clobry, żywy, in­
tere1;ujący, zdarzały się mo­
menty ostrej walid, nigdy je. 
dnak nie przekraczającej do­
zwolonych ram. Do przerwy 
dość czę6\o in i ej a tywa nale­
ż.a la do Stali, ale po pauzie 
panował n ezm!ennie ten sain 
obraz - atakujący z zapamię­
taniem wlókniarze I broniący 
się z poświęceniem a także ... 
wymienionym na wstępie 
szczęściem gojcie. 

Spójnia (Gniez111) 
mistrzem Pol~ki 

l Błyskawiczny Turniej Szachowy 
redakcji „GLOSU ROBOTNICZEGO" 

Nasz turnl•J odbywa się w mie­
jcie. które ode11ralo powat.uą ro 
I~ w historii polskich szach•~w. 
Wystarczy PQwledzieć, l:t i Lodzi 
pochodzili Utk >łynnl arcym1 
stnowle, 1ak Salwe. Janowski, te 
tu stawiał pterw•ve kroki kandy 
dat do tytułu mi.~nr za swu:lla Hu 
b111sztaJ11 Były to 1erlnak Jed110 
stkl. Nie bylo war·uuków dla sze 
roklego r'Ozwo)u szed1flw Jloie 
mamy wpr·awrlzle Jeszcze obec 
nie w t.oclzl a1·cymts1rzów - choć 
rośnie I podnosi !>Nó) poziom czo 
lówka mlortych •zuchlstów - ale 
ca masowość szttchów Jest naJ 
pewniejszą gwarancją. że pr7yJ· 
dą, musz11 przyJ~ć nowi mlstrzo 
wie I ar·cymlstrzowle. Tę pewnośe 
daje Ołim doświadczenie Związku 
Radzleckl„go. który poszedł dro.iią 
walki o umasowienie szachów 
Widzimy te!(o obecnie rezultaty. 
Mistrz świata wśród mężczyzn I 
mlstl·zynl świata wśród kobie! -
to •uichl~cl rarl?.leccy". 

Trń.ikę obronną Stall. kto 
jak kto, ale właśnie wlóknia­
rzP powinni mać dos·konale. 
Przecież w ubiegłym roku Mu­
siał, Masłoń I Diurow!cz byli 
tym! zawodnikami, którzy 
przekreślili w listopadzie o­
statnie nadzieje łodzian na u­
trzymanie sill w ekstraklasie. 
Wówc1as grali w OWKS Kra­
ków, teraz grają w Stali -
ale nadal są pod wielu wzglę­
dami wybornymi defensora­
mi. Czyżby nie wiedzieli o tvm 
napastnicy Wl6iknlarza, któ­
rzy w kwietniu br daremnie 
szturmowali w Sosnowcu do 

495 naJlepszych 
Polski 1 lf 

uach1stćw 

u;achlstek 
ttan~ło wczoraj do walk.a o pry• 
mal w 1 Blyskaw1cznym Turn1eJU 
6z.acbowym red. „Głosu Robotni­
czego••. Turniej przyniosł zwyctę­

stwo najmłodszemu, bo zaledwie 
20-tetn1t.mu m15trzow1 krajowt:mu 
- Szymańskiemu z. Ogniwa łOdz ... 
lrlego. Drugie miejsce zajął Gryn­
feld (Unl1 Warszawa}. trzecie 
szukszta (KoleJarz Warszawa), 
czwarte Arłamow tAZS Wro ... 
CiaWI. 

Wsró<I koblel zwyciężyła t.1tma­
now1czowa t Warszawa) przed dr 
ł:lermanową lLód1), W0Jc1Pch1•W· 
ską (Warsz•wa) I Fastyn \LOdZ). 

* * * Jak dawno tatnle)e h•ł• wto•„ 
nlarza na Widzewie. nie m111ła 

Jeszcze takieJ 1mp1 ezy. wszystkie 
w~Jścta szeroko otwarte, a Kasy 
nieczynne. R111a prz.~un1ęto s.>O<l 
kianę Na srodku ustawiono sio· 
ty t tawk1. Juz o godi.1n1e li rano 
s tramwa1ow. a nawe1 tału:owełl 

poczęli wysypywac s1e przt:d na­
lą dz1wn1 pa~alerow1e - Ka!dy 
1 1zachown1<'tt pod pach" W'1ek 
Ich był rózny Obok ł· letnaego 
malca pOO:łfZ&f do nati rown1ez 
1zpak.owaly }t!g11mu~c mog4cy oyc 
a powodzeniem )ego dz1adk1em. 
W hall rol.kładano natychmiast 
1z.achuwn1ce t a n•Jbl1tszym ._. 

l"'r,.;l;"r „d. ....it11'11 lid 

PIERWSZE NIESPODZIANKI 

Przy stoliku, prz.)' ktOrym roz­
gr~~a 1w~ part1c mlslrz ktasy 
mtędzynarodoweJ Plater czynt 11~ 

coraz wtększy tłok. Jego prze„ 
c1wmk Bleiwaa bron.i •lt; tak. 
dzielnie, te zanost 1tę na sens1-
cjt;. I o mało do n1eJ nle dOełlO· 
dzi. Ble1was ma wtaSctwle p1r11c 
rem1sowlił, ile załamał 1141 nerwo-­

wo. 
- Jest on nlew•tpllwle wol­

nym szach1st„, •I• Jest Jeslcze 
aurowy techntcznle - oto ocena, 
Jak• mu wydal po arie Plater. 

1ł letni Arkuszewski Leon z.mu• 
·.u du nlemolegu wysiłku sz1-
mafl.sk1ego. - Dobrze 1:r•~z.. chłop· 

cze - oto iłowa, Jakte usły:1zał 

na pocteszente od ml.Strza po za­
koncz.enlu partu. 

BVLY MISTRZ LODZI 
WYEt.l~llNOWANY 

Po 2 godzinach ukot'Jczono dw11 
runoy ellm1nacy1ne. J•k doląd 

wszy::-,tko 1z.ro przewidzianym u y• 
oem. Oopadl1 naisl•bsl. Jedyn• 
n1espod11ankę ~prawu były m1sltt 
t..odz.1 Oomattskl, przegr>'waJ1c1 z 
Czupryń•k1m (Kolejon: Byd• 
aosicz., 

W 111 rundzie nntuJem7 tyl'll 
n1t!!)podz11nek wlt;ceJ. .Piechota 
przeg11l z Pouwitlsktm <Kolejarz 
LOdt), Wrnblewskl & N1U10d• 

szczeqoln1e. qdy rozmowc.y Chęł· 
nie dzielą sie dośw1adczen1arni 
Mistrz klasy m 1ędzynarodo..vej, 
Makarczyk (w marynarce w krat. 
kęJ rozm.;iw1a z mistrzem Gawr1-
kowsk•m (w b1atym płaszcEu) 

ł 
Rozmowie te J z dużym zainterfl' I 
sowan1em przysłuchuje stę 1can 
dydat na mistrza - Grąbczewski --- -

stadem ro1pocrynano trentngową 

partyJkt;. Orga111~atorzy Kont>ZYłi 

tymcZ.bl"t!m ostatnie p1zygut.1wa-
n1a Um1esz.czł:łll na µ1sy na sto-
lach, uzuµc1n1al1 listy ig1uszen.. 
1prawd2ah me~atony. 

oost:IE z WARSZAWY 

Tłok w haH staJe 11~ coraz 
większy W pewn~J chw1l1 iobt 
11.ę pvł usi.t!nlt! Przy)echalt czqto­
w1 :;zach1śc1 z Warszawy f"111tt!1 a1 

Gawhkowski~go, 01 ynlelda, Ltt• 
manow1c1a, znanych z ncz.ny('n 
ka1·ykB1ur I fotogr ah1 czę5to za­
m1eszc1anych w p1srnach :;poiło­

wy eh. natychmiast otaczaJą grup. 
lu kib1cow UbserwuJą kc;,ldY 

lch rul.!h, lł.a1.de poru~Ge1ue, kd.ZOY 

nlemal g1ymes twarzy. UJmu;ący 
usmtcch SzymatlsK1ego, na.1mrod-
1zcgo mistrza kraJow~go. wycho-
wank& t.odzl, Z.Jednywa mu od 
razu moc sympa ryków Ewłast.cza 

wsród m1odi.1ezy Wrt!szc1e r07po­
czyna s1~ pi er 'vsta runda e11m1• 
nacJl. Oo stołów zas1acsa 11c1na 
grupa tawodn1kOw. Ciszę prr.ery• 
wa gong 1 po chwlll rozlega su; 
liczenie: raz, dwa, trzy, cztt'ry -
białe, a po 20 sekundach znow: 
raz.. dwa, trzy, cz.tery - czarne. 
Na szac.hown1cach z.aczynaJą tm1e ... 

ntllC się sytuacje jak w kaJeJdO· 
tkopie Mist1 z Regedl.lnsk.I ruz-

pt a w la się JUZ ze swym p1erw-
1zym przcc1wntk1em Bartus1a-
k1em, pracuwn1ktem Z.akładow 

Oz1ew1arsko· PasmanteryJnych tm, 
Lena rtowsk1ego. k tory po raz 
p!erwsz.y bJea ze udział w turnie­

ju. 

(Kolejarz Lódtl. I Wlll<OW91<1, 
m1str2 I kategorU, doµ1e10 po 
dogi ywce wygrywa ze S~13em 

1Kole)arz Lćdż). w !matach gru­
powych 1e!.le$my swtadkamt nie­
spuduankt w1ększ.ego kal .oru 
htf1st1·2 Gawllk.uwsk1 iosta]e wy­
--e11m1nowany. Jeao zwyctęzca Jest 
Wentel 1 ł0dz.k1ego Kole11ria 

SENSACJA GONI SENSACJI'; 

Po prz.e1 wte ob1adoweJ do sto„ 
lików z.a:;1adło Jut S2 tinallstow, 
Rozµoczf;łY się &1)' przy i~gar•Ch. 

w t~mµ1e po lO m1nU1 dla katde­
go zawodntke. Przy ~totech gro­
madzi su: tyle pubt1<.~n0Sc1, ze 
n<:1w~t z rtngu, na kt:orym urze· 
duJ~ k1;,'ll1sJa sędz1owska trudno 
chwllan~ duJrzeć tuz obok gra­
jacych tawodmkOW, Koncowk1 
rozgrywane są teraz często w 
tempie doprawdy błyskawicznym. 

Ftgury WPlOSl mlgaJą przed OCt.Y· 
ma Sen~acJa goni teraz. sensac1ę. 
Młody szach1sta z KołeJaiza war-
szaw~kl~go Szukszta 
mtstrz.a Regedz.11'lsk1ego 1 

el1m1nuJe 

wrocła· 

wianln Martan samego Platera, a 
Szymeflsk1 po do1rywce remtsuJe 
z Panasewiczem l tylko dztękl 

w1ęk:ozemu 1i.częśc1u w losowa­
niu przechodz.t do dalsz.yeh roz· 
grywek Do t1nału o l 1 2 m1eJ· 
se~ kwa11t1kula ttt; wreszcie 
<..rynfe10 1 Szymanskt, o J t t 
m1eJsC't= Szuksz1a 1 Artamow· 
ski. Spotkanie o I I 2 miej­
sce roz.t!granf" było przy tak wtel­
k1el ttczb1e publicznot5c1, ze chcąc 
Je uJn.ec, trz~ba było wdrapae 
slę wprost na ctrop halt. Mel­
dunlu o p1zeb1egu t~J emocjonu~ 

partu otnymyweueml' s 

IPOD STROPU BALI 

- Przewog~ sytuacyJn- m1 szy­
mahskt I Grynretd dwoma 1onca• 
ml ldile na l<rólal AZ wreszcie 
bomba pękla Grzmot okla•l<Ow 
ozna1m1ł 1<ontec porlll, Wyarat 
Szymanskl. Brawo LOdtl 

Miody, obtecu)ący uachtsta 
łOdzk.i odb1e1a rad1oodb1orn1k, 
nagrud• red. „Głosu Robotmcze· 
10" a r'k red, naczelneao tow. 
K- Dankowskiego. Podchodzt do 
mikrofonu 1 WJ.ruszonym ClOsem 
dziękuje organizatorom z.a tmp1 e­
zę. która tak w1elll1e' wywotera 
zainteresowanie w•.roa wez.ysc­
klcb azacntstow. 

łllSTRZOWSKI IEANI 

NA J! SZACHOWNICACH 

Obok Szymańskiego Wlelkl 
triumf t.w1ęcił wcz.01 &J no n•-
1zym tui n1eJU w1ce1n1~tn. Polska 
t mlstrz klai~.)I m1ędz.ynaroduWeJ 

K. MakMl·czyk.. Makarczyll dał 

pódctał turh<eJu •eano Cl y Jea• 
noczesneJ n• I~ szachown1cacb 1 
uzyskał lWle,ny WYtllk n'łt ; ł"'itr, 

A oto 32 !1nallsrow naszego tur· 

Ju'1iorzy 
Włókniarza 

nie wiedzq 
Co •o pech bramki sta11 Należy r.ap:vtać, 

ł. jakie obmyślili plany, aby sfor. ---1 eować skutecznie tę trudną 
Juniorzy !Odzk•r>qo Włókniarza zaporę jakimi to metodami za-

Jeszcre r"ar potw erdztll, te i:do- I . ' 
bycie przu nich w Swldnlc~ w1- ; m1erzall rozerwać blok defen-
cemlstrzowsk1eqo tytulu Polski I sywn;, przeciwnika. 
- ni• bylo dztelem przypadku! Ni• b~z!emv chvba dalecy 

Wczoraj rozeqrall oni spolka· od d d t. · d · 
me towarzyski• 1 Unl~ tStamotu- I . . praw y, g Y s w1er limy, 
ly). Goście zaskoczyli łodzian 1 1z cały plan operacyJnv Wtńk­
szybką ąrą. opartą na dtuqich ! marza sprowadza' się do wy­
prz@rzutach, co wyMrnra ułahYt· : k t · ·1 b · J 
Io •rn zadanie przy rozwijaniu I OTZY~ an Ja Sl y pr7.fl OJOWe 
akcJI ofensywnych. On• tet tut 1 Kokota I chociaż środkowy 
przed przerwą prowadzili rotn1- ! napa~tnik łodzi?.n był szcze­
c4 /ednei bramki 2:I. a następ ł gólnie nilnie strzeżony a poza 
nie 3:2 Dopiero pod kon•"c I M · ł · ' poi>rwuej połowy łodzianie wy ; tlSta em - Op1ekę nad nim 
równ.a11, / gprawował dodatkowo Krezel 

nleJu: 

li siymal'lskl !Ogniwo t.~dżl 

2J Grynteld <Unta W1uuw1) 
I) szuksita U<.ole)ara W-wa) 

Można śmiało uznać nie­
dzielny masowy turniej sza­
chowy naszej redakcji :ta 
pierwszy potężny krok na­
przód na drodze do dalszego. 
upowszechnienia szachów. I 1 

można także z całym przeko-1 
~a niem . stwierdzić, iż już rea­
hzuJe się zapow1edż szybkie­
go wzrostu um1eJętnośc1 łódz­
kich graczy Sw1adczy o tym 
me l_ylko zwycięstwo Szymań­
skiego, ale także wiele innych 
zażartych pOJedynków, jak ie 
musieli stoczyć rutynowani 
goście ze swymi łódzkimi ry­
walamL 

w druql•I połowie ..,,„czu rol• 'i -- nic m: w tym schemacie nie 
Sit zmlen•ły Tera• Włókniarz . 7.mleniln Nawe\ dziecko dnsz­
częśc leJ atakował. Szczeqoln•r> 1 tobv .,,.. godzinnych •rób;i<"h 

I ruebezp1ecznyrn pod bramką am 1 · „.... ~ 
bitnie broniących "' qoscl byt do wniosku, tż na leży spróbo­,---------------1 iotny Kum1erczak Słusznie uczy. -

1 
wać innych sposobów. Rdy je-

4:) Ąrłamow11kl \AZS Wrocław) 

I> Martan tAZS Wrocl•WI 

M()ło .. y ntł trener, lt zawndn1kowl temu den niezmiennie zawodzL 
pow1ertył roi, łcłerawnllo<a nap:\· . 
du. Katmlerczak na tef nowe) I I z pewnością Inny byłby o-

u l I. l'a ch Łod·ii' pozycJ• wniósł )eszcze wiec•! ty· braz gry, gdyby energicwiej na 61 Ja&od:tll'lskl 1Ko1 Syd11.) 
<- wtolowoścl, nit na prawym łącz- I nacierano flankami I gdyby 

nlku, kiedy to zm9czony cofaniem I K ób · 1i, ,do tylu, nie zawsze dyspon:>· okot spr owal . strzałów z 'I} L•tm•nUWICl 1<.:WKS1 
I) W1tkoW>kl tGWKS Wrocław) 

li Kwapisz !AZS LOdżl 

10) Plater tOgn1wo W-wa) 

tit R"g""•ln•kl <Wł LOdtj 
12) f'un (AZS LOd>) 
13) Domański (Kol Lublin) 
li) Bratoszewski tAZS rorun) 
l5ł P1nasew1c:t (Wł. Lćdt) 

18) wa•n1ewskl (n1estow.) 
11) Kartasll'lskt (KOI. LO<IZ) 
Ul Sz1p1ro (AZS LO<l2) 
191 Sydor (KOI. Lublin) 
201 Grabowski 1n1estow.) 
Zll Ziółkowski tn1estow.) 
221 Sutek tmestow.1 
231 W"nrel tKol, t.Odt) 
Z11 uza rslu 1w1 Lćdt) 

251 Chmiel (SIUI LOdż) 

261 Gr11bczewskt (Kol. W-wa) 
27J SkrżypczynskJ (Stal t.Odtt 
28) Oankow1k1 1ntestow. LOdt) 
291 Puszwinskl (Kol LOdt) 
301 Schmldt tniestow.) 
31 t ł,awmck1 1Wł P•b.J 
32) Roc-enbla1 Cn1e1tow ) 

morocyk1owv 
w Lortzl na 
pr.ynlń.~1 na 

Uliczny wy~clg 
ro2eJ(1 aoy wczoraj 
budow' War'1.&wy 
sl<muJące wyniki. 

Ket. I 2:i cm Wlodzlmterskl 
(Ll'Z U>dtJ 

Kat 250 cm Wtewlura (WIOk· 
nlarz Ł.ó<lt). 

Kat. 350 cm Jahlnńskl (Wl.~k 
n1a1 z t.ótit). 

Kal 5UO cm Dziewulski (WKS 
Wrocław) 

Najlepszy cza• dnia u•yskal 
Dz.lt!WUl~kl 

Pler-w!<e mleJ•c• w 1Jetrlzle 
ZAJ~ło Oii111wo (P~hla111ce) pl zed 
LPż t.óM I Gw•r·dią Lódt. 

Bułgaria -CSR 
1:2 (0:2) 

SOFIA. - Mecz e11m1n.acyfny 
o m15trzostwo &wiata zakończył 
lit szczęśliwym zwycl9stwem ze 
spo1u CSR. dla któr•qo· bramki 
zdobył Vlk. But11arzy m•ell w 

• druą1ef połowie miatdtąłą, ale 
I ni• wykorzystaną przewacie. Zd:>· 

l bywq )adnef dla nich bramki % 
rzutu karrteqo był Botkow. 

wat odpow•ednlm up~SPm 1 11 pola k11rnego. Nic takiego 
aby enerqir1nle ruszyt do p•o· 1 Jednak nie. uczyniono. Kokot 
stopad!eqo podania Obok K.aż nie cofał stę a skrzydłowi? .• 
m1erczaka, w napadzie łodzian . ' . 
podobał 51, zwinny Rysak na tS Kozłowski, zastępujący kon-
wym skrzydle. tuzjowanego Jezierskiego wię-

Mecz zakończył 11, zwyc t cej spr a wił zamieszania pod 
stwem Włóknlarn 6:4 (3:31. St· b k Stal" · Ś · t dzlował dobrze Florkowski. r~m ą I swymi Wie ny-

IIU wyrzutami z aułów bocz­
nych, niż cala lewa flanka -
Kubocz i Pilarski razem. Nir 
trudno było jednak doJnec 
że sami koledzy Kozłowskie­
go są poważnie zaskoczeni je­
go niezwykłymi umiejętnoś­
ciami. 1 nie potrafili ich na­
turalnie wykonystac. Kto 
wie, czy kiedykolwiek treno­
wali takle zagrywkL Kozłow­
ski w miarę swych możliwoś­
ci, czynił co mógł, aby ułat­
wić iadanie środkowej trój­
ce. Inaczej działo się po prze­
ciwnej stronie, gd21e grał Ku­
bocz Jeszcze gorzej niż przed 
tygodniem oto co da się 
powiedzieć o grze tego piłka-

225 llolarzy 
wzięlo udział 

w zloeie 
Zorganizowany przez PTT·K l 

zw Samopomocy Chłt>pskleJ zlot 
1-owenlwy na do?.y11kl I wystawę 
rolulc2ą w Piotrkowie 7.ąr'On1artzlł 
45 drutyo z oknllcznych gro· 
med. Pierwsze mleJsr.e w punk· 
tacJI drnt.)lnowe1 za)ąl zespół • 
qromndy Wolhórz 

Zwyclv1.cy otrzymali cenne na­
~1orly wśród klórych hylo klika 
1nwerńw 

• 

rza. 
Kubocz szybko zyskał w 

Szachy na ringu 
Łodzi znaczną popularność, ale 
jest na drodze do jeszcze 
szybszej je-j utraty, poza 

Meldunki w s~rócie - Raz - duia - trzy -
c~tP.ry uslyszatam, wcho­
dza( do hali „ Wlókntorza" na 
Widzewie. Oho. pomyslutum 
- wyliczają - faeet leży na 
dPskach Po chwt!i dup1ero u­
przytomniłam sobie, że prze­
·;t•Ż tym razem nie o mecz bok­
s'lr~kt tu chudzi, a o - tur• 
nie1 szachowy 

No tak. ale deski byty Na­
Ulet cale tch mnóstwo Oczy­
W•Scie - szachowe By! z-resz­
ta nawet I nokaut. Zaraz na 
IJOczątku jeden z zawodników 
wagi mnie3 więce1 ciężkie1 s«­
ri;.ym sw11m wyglądem zmu­
•il IO-letniego przeciwnika do 
IJ<>ddania się. Mule<' n«gle do­
stał tremy i ... po prostu zwiał 
z pola walki. 

• • • 
Stasio Kanta te! ma zated­

u·ie I O lat, chodzi do II sz.koly 
podstawnwe; By! też Jednym 
z najmtodszych zawodników. 

Spotykam 110 właśnie, gdy 
z minq zwycięzcy wstujt< od 
szachownicy 

Jak tam posz!ot - Pll• 

Zwyczajnie, wygrałem -
orlpowiada. 

- A czy zdarzyło cl 1lę kie­
dy przegrać w turnle3u? 

Nie - stwierdza z cn!q 

stf!nowczokłq Bo - ja gram 
pu raz pierwszy." 

• • • 
Za chw!lę rozpnrznie rlę 

gru Przy końcu d lugtego do­
tt. zajmu;q miej~ca dwa; p11rt­
rterz11 Jeden jest z Łodzi, dru• 
(li z Lublina, 

Łodzianin otwiera terzkę, 
W!l)mu;e z nie; skarpetki, 
CZ!'TWone spodenki, koszulkę .•• 

- Panie, to u was, w Łodzi, 
do szachów, też obowiqzuje 
str61 sportowy~ - pyta gość 
meco przerażony. 

- Sp0koina glowa. Tylko 
tam, pod sp<idem, sq szachy. 
Ub•anie - to na popoludnte -
mam trening piłkarski . 

• • • 
Najwięcej chyba kibiców 

miały - kobiety Ich stoliki 
b11!11 do.<łownie oblężone No, 
bo u nas tak; kobiety pracu;q 
no rusztowaniach 10 pięlrn. sq 
traktonystkami. pro1J1adzq po­
ciagi I samoloty. a myszy 1.­
micltów wctqf się bo;q. 

J ednq i 14 odważn 11ch je.•t 
ob Kowal«ka 2 Łódzkich Za­
kładów Pończoszniczych. 

- Gram już ladnych parę 
lot - zwierza się - ale po raz 
p11'"wsz11 zdec11dowa!um się 
1-ahl1cznie. No i„. mam tre­
mę, prawie Jak na scenie. 

• e • 
Wtelktm zainteresowaniem, 

jo.I< to iwykle bywa, cie~zula 
s141 wy~tawa nagród. 

A mówtłam d, tebyt 
wztq! udział w tym tur n Id u 
- strofowala jaka$ ;e;mość 
s•llf go m11lżon ka - przyda!bl/ 
st~ ten budzik. 

- Alei to me budzik., to ze­
gar szai howy, moja droga, 

- Szarhowy, nie szachowy 
Do goto ·Dan111 1a1ek w sam TUZ 

by się pr zydu! .• 

• e • 
Nazwisko Lltmanowlc:r tio· 

v:tarza ~ię na dwóch stołnch. 
- Czy to rodZina? - pytam 

orgonizalorów 
- Do niedawna - nie. Był 

soMt> po prMtu takt doskortalv 
sza' his ta Litmanowicz i byla 
reż niezla szarhi~tka Kałęcka 
tło i grali, grali, 1rali... Aż 
p~wnego dnia stali się mat­
źe•\.•twem 

A wszystko przez te sza­
chy,„ 

Nie powiodła się piłkarzom 
KS 9 Maja w pierws.,;ym Ich 
meczu ellmlnacyjnym o we.i­
ście do 111 ligi. Prze1rall wczo­
raj na. własnym terenie 0:4 
(0:11 :r. Unill Pionki I należy 
przyznać, ie wynik Jest dość 
wiernym odbiciem wydarzeń 
na boisku. Lodzianle ustępo­

wali przeciwnikom kondycyj. 
nic, byli dziwnie powolni, a 
po utracie drugiej bramki 
przyszło i ~łamanie psychicz­
ne. 

Bramki dla Unii zdobyli f.e. 
peckl t Grudniewski po 2, sę­
'dzjował b. dobrze rogo<llińskl. 

• • • 
Piłkarze ręczni Włókniarza 

odnieśli pierwszy sukces w 
spotkaniu o wejście do li1I. 
zwyclęźa.Jl\C OWKS Kraków 
14:8 (8:61. Bramki dla łodzian 
zdobyli: Bujnowicz 6, Szulc 3, 
Graczyk 2, Kakiet, Małek I 
Szkup po l. Dla OWKS Wię­
cek 6. Paluch I Laska po l. „ 

• * Rozegra.ny w Zgierzu towa-
rzysk I mecz piłkarski między 
rezerwową repre2:entacją, Ili 
ligi a mlPjscowym Włóknia­
rzem zakończył się wynikiem 
bezbramkowym 0:0. 

Zakończył się 3-dnlowy tur­
niej hokeja na tra wie. 

Uważnym arbitrem tego 
spotkania. był wany z naj­
lepsze.I strony sęlizia Wł<>kow­
ski z Zielone.\ Góry. 

Pozostałe wyniki Il lłrl: 

Ogniwo (Tarnów) - G6rnlk 

W ostatnim dniu zawodów 
Gwardia (Przemyśl) zremiso­
wała z AZS (Częstochowa) 1.1 
(1 :0), będąc o krok od uprag­
nionego celu, gdyż zwycięstwo 
l:O zapewniłoby jej mistrzow­
ski tytuł. W drugim meczu 
Spójnia (Gniezno) rozgromiła 
warszawski AZS 7:0., 

Mistrzem Polski została (Walbrzychl 2:0 (I :6>. ' 
Kolejar:11 (Leszno) - Lotnik 

1:0 (I :0). 
Gwardia (Bydgoszcz) 

OWKS (Bydgoszcz) 2:1 (0:0). 

Spóinia <Gniezno) - S pkt. 
przed Gwardią (Przemysl), 
AZS (Częstochowa) i AZS 
(W-wa), 

Gwardia (Kielce) - Włók­
niarz (Krakówl 1:1 (0:01. 

KoleJ1Uz (Warszawa) 
Gwardia (Lublin) 2:0 (1:0). 

Górnik (Bytom) - Spójnia 
(Warszawa1 ł:2 (2:1 ). 

TABELKA 
1. Gwardia Dd1 28:11 
z. KoleJan: w. 26:12 
3. Górnik B. 25:15 
4. Włókniarz t.. 22:16 
5. Górnik Walb. 20: 18 
6. Lc>łnlk 20:16 
7. Kolejarz L. 20:18 
S. Stal S. 18: 18 
9. Ogniwo T. 18:18 

10. Włókniarz Kr. 16:2.2 
li. Gwardia Kl. 16:22 
I?. OWKS Bog. u~n 
13. Gw1Udla. Lb. 11:27 
14. Spójnia W-wa 9:29 

39:%1 
41:20 
33:21 
35:20 
27:21 
22:20 
26:29 
ZJ:Jf 
21:36 
'tł:22 
19:%3 
't\\<'t& 
14:!6 
%4:57 

Mkarze Gwardii 
remisują 

w NRI> 
Ml\'(lzynsródowy mecz plika,.. 

ski mt~dzy .. Dynamo"' (Dt·eznol a 
'eprezentacją Gwardii, opart'\ 
glńwnle na zawódnlkach krAkOW· 
sklch. 1akończyl się wynikiem re­
misowym I. I (!. 11. 

• • • 
Przebywający w SzklarskleJ 

Porębl• oa ol1or/(!J plllułr::r_. ILJłrl.ry 
ttaro<lnweJ ro7.eg-r·al\ towarzys•.;.\a 
spotkaule • reprezentacją Dolne• 

'llO śl11•ke. wyg;rywat11c 5:0 (3·01 

--------------!·--------------------· 
Kronika partyina 

DZIELHICA GORHA-LEWA: 
jutro. li bm .. o godz.• 16.30. w 
lokalu Dzlelnlcy przy ul. Wt 
l(ury 4·6, odhęrtzle się uarada 
I I U sekretarzy porlstawo 
wych --0rganlzacJI partyjnych. 

DZIELNICA SRODMIESCll!:· 
PRAWA: jutro. 8 bm .. o godz. 
L6, w lokalu p1·zy ul. Gdań 
•klej 75. odbędzie •lę narada 
kolporterów zakładowych. W 
narad1le winien wziąć udział 
przynnJmnleJ jeden członek 
egzekutywy każdej porlstawo· 
wej organtzacjt partyjnej. 

DZIELNICA 'RODMllESCll:: 
rt n la 9 bm.. o godz. 16.30, w 
lokalu przy AL Kościuszki 4 
•>rlllęclzle się nArada kolJl<•r· 
terów zakładowych. 

OPEROMONTAt „CYRULIKA SE 
WILSKIEGO" W PANSTWOWEJ 

FILHARMOHll 
Dnia 7 I 8 września, o godi: 

I 9.ao w sali PaostwoweJ Fllhar· 
monit. „Artos · organizuje opero· 
montaż .. Cyrullka Sewll,kiego" 
Rossiniego. Opcr·ę tę u-slyszymy 
w wykonan111 e'3tradowym. Part 1e 
sol&>we śpiewać b~dą: Halina Ml· 
cklewic•ówna. J. S. Adamczews'<I. 
A. Klonowskl, H. Paclejewslo. W. 
Sknraczewskl. 

Przedspr1.edaż biletów prowa­
dzi .. Orbis". ul. Piotrkowska 65 
Mfodz:.też szkolna oraz ertonkowte 
zw. znw: korzystRją z 50-proc~n­
towej wlt.kl na podstawie zblor J· 
wych zamówiel1. ---------.lilJJPID 
PONIEDZIAŁEK, 7 WRZESNIA 

1953 ROKU 
FALA 230,1 m 

WIADOMOSCI: godz. 5.05. 6,30, 
7.55. 12.04. 17.00, 21.00, 23.50. 

5.1 O Audycja dla ws!. 5.20 
Swojskie meio<lle. 6. lO Kalendarz 
1·arllowy. 6.15 Wladomoścl dla 
ws!. 6.20 .. Wniosek Amoulego Ja­
nasa·· - repo1•t.ttż. 6.50 Muzyk.i. 
7.~0 „z mikrofonem przez miast.., 
i wieś"'. 7.:15 Muzyka z plyt. 8.00 
Muzyka rozryv.·kowa. l 1.4tl Chwl­
la muzyki. I t.45 Głos mają kobie· 
ty. 12.15 „Na swojską nutę··. I 2.45 
Audycja dla wsi. l:J.00 ~mzyka po· 
pularno-symfoniczna. 13.40 Baj­
ka. I 4. lO Sluchowlsko dla ucz­
ntów kl. Ilf. 14.:30 Suita .. Don Ki­
chot". 14.45 Koncert solt•tów. 
15.10 Pogadanka dla wychowaw­
czy1l p1·zedszkoll. _ 13. l5 Muzyka 
rozrywkowa. 15.30 Audycja dla 
dzieci. Hi.OO Radziecko. muzyk« 
ludowa. l6.20 Audycja dla dzieci 
pt. „Wszyscy na si.art". lo.il5 
Słuchamy łódzkich soltstów. 17.15 
Piosenki o Warszawie. 17.30 .. z 
mikrofonem przez miasto I wieś"'. 
17.40 Echo dnla. 17.45 Reportaż 
aktualny. 17.55 Muzyl<a rarlziecka 
10.IU „Siedem dni sportu lódzl<le· 
go". 18.:JO „Nasze chóFY śpiewa· 
ją". IB.50 Muzyka taneczna. 19.15 
Utwo<',v na organy. 19.30 Muzyka 
i aktualnmkl. 20.00 .. Pow1·ót do 
domu" - odc. VI pow. 20.20 Kon· 
cert krakowskie) orkiestry i chó· 
ru. 2 l.26 Wiadomości sportowe. 
21.36 Muzyka J.aneczna. 22.00 Duet 
fortepianowy. 22.20 „Aleko" - I 
akt opery. 23.35 Muz}ka tanecz­
na. 

Poąotowle Ratunkowe - 254·44 
Strat Potarna - 8 
Komenda Miejska MO - 253·60 
Ml•f•kl Ośrodek Inform. 
159-15. 

Dzisiejszej nocy dyżuruf• na• 
stępuj'lc• apteki: Pabianicka 56, 
Piotrkowska 127. Pr1ej8"d 59. 
Zielona 28. Limanowskiego 37, 
Al. Ko~ci uszki 48. 

Dytur połotnlczo-qlnel<olncil-
czny: dz I A od godz li rlo 20 dy-w­
ru}e Szpital lm. M. Curie-Sklo· 
dowsl<leJ. ul. Curie Sklońo,wsk'eJ 
15 I od godz. 20 do 8 Szpl1AI 1111. 
dr H. Wolf, ul. Łagiewnicka 34. 

NOWY (ul. Więckowskiego 15) -
godz. 19 - .,Dziewczyna 1 dzba· 
nem". 

Pozo>tale teatry nieczynne. 

BAŁTYK (Narutowicza 20) 
„Najptęknlejsza„ - godz. 
16.:JO, 10.30, 20.30. 

Mt.ODA GWARDIA (Zielona 2) -
.. Za wami póJd1 lunl " - godz. 
15.30. 17.45. 20. 

MUZA (Pablauicl<a 173) - „My 
urwisy" - godz. 18, 2U. 

PIO:-llKR (F1·anciszka1\ska 31) -
.. Str.ó) galowy"' - godz. 17, 19. 

POLONIA (Plotrkowska 67) 
„Spt·nwa do zalu.lwienla" -
godz. 14.30, 16.:Jo. l 6.30. 20.30, 

1 MAJA (Klllt\sklego 176) 
,.Krą7.ownlk W<:reg"' - godt. 
18. 20. 

REK')l\D (Rzgowsl.._,, 2) - „Pomy-
slowy sprzedawca"' godz. 
to. 20. 

ROMA (Rtgowska 84) - .. ZakaŁa• 
ne piosenki"' - godz. 18, 20. 

SOJUSZ ('.'!owe Zlotno) - „Kr'-\· 
townlk Wareg" - godz. 1s.:io. 

SWIT (Bałucki Rynek) - „Puste!· 
nla Parmet\ska · - godz. 18, 
20. 

TATBY (Sienkiewicza 40) - „7.•· 
gulllnne melodie" - godz. 18, 
18. 20. 

WISI.A .(Przejazd 1) - „Spra1"a 
do zalalwlenia'" - godz. 16, 
18. 20. 

WtOKNlARZ (PrOchnlka 161 -
„Taksówka. nr 3886" - godz.. 
16. 18, 20 . 

WOLNOSC (Przybvsrewsldol!O 16) 
- „Sprawa do" ralatwlenla" -
godz. 14.30, 16.30, 18.30. 20 30. 

ZACHJ:,"'TA (Zgierska 261 - .. Sta­
tek pułapka" - .godz. 18. 20. 

DWORCOWE (Dworzec Kaliski) -
„Czy zwierzęta myślą" . ..Kllr• 
mik Jankowy'", .. Paml~tnlkl 
chlopów" - godz. 16, 17, 18, 
19. 20. 21. 22. 

UWAGA: repertuar kln spnrz'\' 
dr.any fesl prrez Okre<iowv Za· 
r?.fld Kin na po<l•tawle danvch, 
ot rzvmanvch z CentPnli \Vvn1J· 
mu 0F11mńw r.k~pozytura w f.,Oo 
dzl. lei. 222-94. 
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